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Czytelnikom „Zgody"

Na Gwiazdkę!
Ciemna noc wszędzie; złowrogie chmury 
Snują się po nad ziemi łanami;
Szumi po borach wicher ponury
I świszczę dziko pośród górami.

W tem nagła cisza; burza ustaje 
I na tle nieba giną powłoki, 
A nad ginące w dali obłoki 
Wspaniały blaskiem księżyc powitaje.

I cudo! w pośród gwiazd wielkir 
Nowa się zjawia gwiazda nadziej! 
Gwiazda radości, gwiarda pokoju 
Jasna jak słońce na nocnej knieji.

1 bogobojny i ud ną k
W nocy
Ciesząc się przyjściu ( tirystusa 1 aua 

miłości.

Ach, czemu światło, ct) wtedy błysło,
Zgasło dl 
Czemu to 
Nowe po

i drugiej naszej Ojcz\ zny, 
j -rzmo, co ją uścisło, 
dziś dzień daje jej blizny!

Czemu ta gwiazda, zwiastun wolności,
Dla Polski naszej zgasnąć musiała, [ści 
Choć w' Polsce naszej w rzewnej skromno- 
Chwała od wieków Bożka przetrwała!

Próżno się wadzić z Bozkim w rokiem ! 
Znośmy swe losy w cichej pokorze, 
A chuć z boleścią i z łzawem okiem 
Czekajmy, aż nam P- n Bóg pomoże.

Złączmy nadzieją i zgodą siebie
I pracą dla swej narodowości, 
A i nam rychło na jasnym niebie 
Zabłyśnie ,,gwiazdka“,zwiastun wolności! 

(Dr. Gawrzyjelski.

Uroczystość kroacka.
Słowianie się budzą.

Dnia 8. i 9. zm. odbyły się w 
grzebiu świetne obchody narodowe.

Za

Najsłynniejszy patryota kroacki, bi
skup (Diakovar) ks. Strossmajer, przybył 
do Zagrzebia na uroczyste otwatcie ga- 
leryi obrazów, tudzież na poświęcenie 
gmachu akademii południowo^słowiań- 
skiej, która wraz y gmachem powstała 
głównie kosztem ks. Strossmajera.

Przyjęcie jego było tem świetniej
sze, że należy do opozycyi właściwie do 
tak zdanych niezawisłych — i z tego 
powodu ban i kardynał arcybiskup, Za
grzeb na ten czas opuścili; nadto wła 
d/a nawet zakazała przystrojenia dwor
ca kolcowego, a nawet powitania bisku
pa na peronie, w skutek czego okoł >
dworca osobny pawilon zbudowano.

Zresztą już w drodze witano 
Strossmajera uroczyście na stacyach 
lejowych, i na uroczystość przybyły 
putacye wszelkich stanów Kroacyi, 
czież z Lubiany i Dalmacyi.

ks. 
ko- 
de- 
tu-

Ks. biskup Strossmajer odparł:
Wybaczcie Panowie, że tylko w 

krótkich wyrazach serdeczne podziękowa
nie moje złożę. Przeziębiłem się, mó
wienie by mi zaszkodziło. Za całą mi
łość waszą i przyjaźń, przyjmcie moją 
miłość i przyjaźń, tudzież zapewnieni'', 
że dopóki bije serce moje, dla dobra 
waszego pracować będę, Niechaj was 
Bóg błogosławi !

Tysiące ludu z 2 sztandarami róż
nych towarzystw przez ulice posypywa
ne kwiatami, przeprowadzały biskupa 
patryotę do pałacu hr. Wraniczaniego. W 
południe przyjmował biskup deputacye 
Deputaci miasta Lubiany, która mu wrę 

jeżyła honorowy dyplom obywatelski. 
I dziękując ze łzami biskup wskazał na ec- j 
। lidarnuść Kroatów i Słoweńców i wynu i 
i »zył nadzieję piękniejszej przyszłości dla 
1 obu narodów. Wieczorem było w teatrze i 
• przedstawienie galowe, .p- tem iliumina-i 
jcia, z puch rdrUiiii i^ereńaHa.
j Nazajutrz odbyło się poświęcenie 
gmachu akademii i uroczyste jej posie
dzenie, otwarcie galery i obrazów, teatr 
galo ’ y, olbrzy mi koncert kroackich to- 
warzy-a * śpiewu i bal.

Drugi dzień uroczystości zagrzeb- 
skich odbył się jeszcze wspanialej niż 
pierwszy, który był poświęcony tylko 
przyjęciu ks. biskupa Strossmajera. Po
święcenie gmachu akademii dok nał ks. 
Strossmajer w asystencyi trzech innych 
biskupów kroackich, na dziedzińcu w sa
lę przybranym. Obecni byli szefowie 
sekcyjni Stankowicz i Woncina, akade
micy, profesorowie wszechnicy południo
wo słowiańskiej, wszystkie deputacye 
wraz z deb galem dalm ckiego wydziału 
krajowego, nawet deputowani należący 
do stronnictwa Starcewicza w przeważnej 
części — przybyli. Ark dy i galerye za
pełnione były publicznością.

Po akcie kościelnym odbyło się u- 
roczyste posiedzenie akademii, zagajone 
przez prezesa jej ks. Rackiego, któ
ry zasługi ks. Strossmajera około zało
żenia akademii i wszechnicy podniósł, 
podziękował mu za ofiarowanie galeryj 
obrazów, i w ogóle stawił cywilizacyjne 
za-ługi biskupa Diakońskiego w spra
wach kultury Kroacyi.

Ks. Strossmajer odpowiedział mową 
półtoragodzinną, w której wyjaśniał cy" 
wilizacjjną doniosłość akademii, wszech
nicy i galeryi obrazów, podnosząc, że 
naród koniecznie potrzebuje wykształce
nia, już dla tego, że jedynie naród wy
kształcony może sobie^-wytworzyć źródła 
dobrobytu materyalnego.

N stępnie miał ks. Strossmajer wiel
ce zajmujący wykład o galeryi obrazów, 
który wśród największego naprężenia słu
chaczów zaaończył apostrofę do dzisiej
szych stosunków społecznych i ekono
micznych.

Co spowodowało, że najwyższy do 
stojnik kościoła kardynał arcybiskup za
grzebski i najwyższy dostojnik świecki, 
ban, uchylił się od udziału w . tvch uro
czystościach iście narodowych — trudno

du — me odezwały się oklaski, ale t ż 
nikt nie syknął — milczenie.

Zresztą były te uroczystości tryum 
f m idei wielko-kroackiej, której rzeczni 
k em naczelnym jest ks. Strossmajer, i 
którą też wspominając o Słowianach do
bitnie podniósł.

(My tu w Amercce nie dziwimy się 
wielce, bo i u nas „Świeczniki nasze“ u- 
suwają się po największej części od 
spraw narodowych ! I dla czego ? pew
nie sami odpowiedzi nie mają!? Red. 
Zgody.)

Agenci „ Zgody. “
W Nowym Jorku N. Y.

Pryźgint Józef, 114 Allen ulica.
Grodzki T., 185 Chrystie ul.
Patrzykowski J., 193 Druga ul.

W Broklinic JB. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 454 Grove ul.

W Filadelfii Pa, 
Pstrokonski, róg 5tej i Thompson ul. 
Lipiński J., 104 N. ul.

: Andrzejkowicz J., 60 Front uL
- W Plttsburgu lła.

Rosiński J., L. B. Homstead Alleghany Co
W Chicago tli

Majewski M., 
Drzymała A..

Sowudzki, 449
Koch Fr., 734

16 W. 12ta ul.
709 Milwaukee ave
91 Ua^rlnort avo.

Czachorowski L

8. 
W

Jesplam ul. 
18ta ul.
165 S. Halsted.

Wlekliński J., 86 Uaualport ave.
Kowalski J. w South Chicago.

W Grand Kapids Mich.
Gtówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend I r .

Siwiński Bolesław.
W Bay City Mic

Pry heski W., 12 ulica, head oi Washinton 
W Detroit Mich

Dembiński Jan, 474 Or.eans u..
W Du Lutli:

Ludwikowski K.
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Krause, nauczyciel, Franklin ul.
Skrzyński P.. 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmouth Mich
Breski Jan.

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charlston ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W Grand Island Nebr.
Jan Nepomucen.

W Ła Salle 111.
Walloch Wincenty.

W Northeini 
Jan Cichy.

W Toledo 
Ludwikowski Marcin. 
Wollmeyer G.

W Paterson

wis.

O.

Giżyński F. M.
Zarząd finansowy.
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ulturną“ (kultur-

kampf) i prawa majowi, a gdy liberały 
za swą usługę zażądałigsąpłaty, pokazano 
im drzwi. — .Rząd niem iecki znalazł się 
więc w obec lwóch przeciwnych partyi, 
tj. liberałów i kątolhcj^K którzy jakkol-
wiek zasadniczo są 
jednak jednę wspólnoś 
przeciw dzisiejszemu rzi 
uictwa te, stojące w o| 
taką większość liczebą? 
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jaką dąży rząd niemiecki, zwrot nie tak 
łatwy.

Oto jest położenie dzisiejsze Niemiec. 
Co pomoże im powodzenie w polityce 
zagranicznej, co tanio nabyte kolonije, 
co zresztą dwumilionowa armija, — gdy 
w łonie jego rozterki stronnictw doszły 
do najwyższego stopnia, gdy w oczach
rządu, mimo wszelkich środków, wyra-

Burmistrz zagrzebski Czernadak, po
witał biskupa koło dworca następującą 
przemową:

„St lica Kroacyi przywdziała strój 
świąteczny, pragnąc Waszą Ekscelancyę, 
dobroczyńcę narodu, przyjąć jako swego 
gościa drogiego. Miasto Zagrzeb umie 
cenić wielkie ofiary, które są kulturze i 
cywdizacyi narodn kroackiego poświęco
ne, największą zaś korzyść ludności za- 
grzebskiej przynoszą, naźdy obywatel

sę dowiedzieć. Czy obawiali się dę- 
monstrancyi, czy nie chcieli asystować w 
dniach sławy biskupa,*który uchodzi za 
moralną głowę opozycyi, choć nie star- 
czewiczowskiej ?... Czy ar biskupem 
powodowała zawiść, czv ban nie mógł 
brać udziału w ob< hodzie poniekąd nie
miłym rządowi przedlitawskiemu — bo 
Słoweńcy uroczyście przez d»putacyę 
miasta Lubi my z dyplomem honorowego 
obywatelstwa dla najsłynniejszego syna 
Kroacyi, a Dalmacya przez delegata wy
działu krajowego była reprezentowaną?... 
K^. Suossmajer z góry skierował uro-

Zmiana Pomięszkania.
Szanownym Czytelni

kom i Abonentom „Zgo- 
dy“ donosimy, iż drukar
nią przenieśliśmy z No. 
465 pod Nomer 411 Mi
tchell ul., a więc wszyst
kie listy tyczące się Re- 
dakcyi prosimy adreso
wać:

I. Weńdzmski
411 Mitchell Śtr. Milwaukee Wis.

Rząd niemiecki
bez większości parlamentarnej.

zagr ebski rozumie znaczenie akademii i' czystość na drogę spokojną — zaraz bo- 
wszechmcy, których podwaliny W. E. ' wiem po przybyciu do Z .grzebią udał się 
położyłeś, i które naród kroacki j rzy po- z wizytą do ban , a gdy go nie zastał,

wni< se;i rząd 
paść, &qv ■ 
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1 rząd dc ,,c< 
czy też do 1 
w tej chwili

■ta tysiącogłowa hydra socyalizmu, gdy 
rząd nie ma już poparcia ze strony rzą
dzonych! — Nie trzeba być prorokiem, 
aby przewidzieć, że czy to z ks. Bis- 
markiem, czy bez niego, a nawet mimo 
niego, rząd niemiecki musi zmienić za
sadniczo całą swą politykę wewnętrzną, 
jeżeli nie chce, aby państwo wytworzone 
jedną potężną ręką, w krótkim, ale to 
bardzo krótkim czasie, rozsypało się, 
grzebiąc w ruinach dotychczasowy porzą
dek społeczny.

Co za przeciwieństwo dzisiejszego po
łożenia Niemiec do Austryi! — Znienawi 
dzona przez Niemców autonomija, owe 
oddanie sprawiedliwości i wolności ka
żdemu szczepowi w monarchii, dało dziś 
Austryi podstawę silniejszą stokroć nad 
wojnę wygraną, dało jej rządowi zaufanie i

na wygnaniu.
Zamiarem Wydawnictwa jest utrzy

mać to pismo i doprowadzić do tym więk
szej doskonałości, na co sił skąpić nie my
śli i już uprawionej gleby chwastem zaro
snąć nie pozwoli, ale pomocy czytelników, 
jako prawych synów Ojczyzny Polski, do
pominać się musi i będzie, dopóki tylko 
sił, poświęcenia i ducha polskiego starczy.

To też jesteśmy pewni, że tó obecne 
ostatnie napomnienie nasze nie padnie na 
skałę, ani nie będzie grochem rzuconym 
na ścianę, ale wzbudzi w sercu każdego 
zalegającego opłatę obowiązek uiszczenia 
się za pracę, która go karmi duchowo, 
krzepi go w duchu narodowym, i podąży 
z wynagrodzeniem za tę pracę — tem, co 
jest już od dawna dłużen.

Czas, wielki czas, by nawoływania i 
nasze odniosły pożądany skutek, i po
wstrzymały nas od wykreślenia oziębłych 
z mszej księgi narodowej, bo wykreślenie

krezusów, którzyby nagromadziwszy 
skarby, za pomocą tychże zaprzęgli setki 
braci w swoję niewolę, ale średnio bogaty 
wieśniak ma 200 owiec, ma 8 — 10 wo= 
łow, 2 —- 4 bawoły, — 2 — 4 konie, kur? 
indyków, kaczek niezliczoną ilość, bo 
też mu tego wiele potrzeba, dwa razy 
dziennie jedzą mięso, i piją po pół oka 
wina — dlatego naród silny, rosły i ocho
czy. Myśmy tak nawykli do szachrajskie- 
go handlu naszych liberałów talmudys- 
tycznych, iż nam się zdaje, że bez żyda 
trudną by była egzystencja w handlu. 
Kto jest tego przekonania niech pójdzie 
do Serbii, a dowie się jak tu jest rozwi
nięty haftdel i jak snadnie można się 
obejść bez żydów. Serb handluje wszy- 
stkiem, nie zna on targu, trzyma się een 
stałych i nie liczy nigdy na to, by kogo 
okpić lub wyzyskać.

Donieść muszę dalej 
tanio, jak u nas bywało

tąkie każdy dobry patryota, Polak, powi-j indyka kupisz za 50 — 60 ct

że tu jest tak 
>r^4 40 iątyj 
., a zatem za

nien uważać, jako piętno odstępstwa i zdra-| dziesiątą część ceny galic kiej; filiżan-
dy w sprawie narodowej.
Wydawnictwo „Zgody.

i ka czarnej kawy kosztuje 2. ct., kieliszek 
j wódki z wina, brzoskwiń bib śliwek pę-
j dzonej 2 ct. Każdy

-ó i rządzonych, d Jo jej Mdnarsze miłość!
1 ur.ł/a-yeh. - - dopitrO C-Jj

e- j ukończonych posiedzeń delegacyi austro-
My 

destów

O Serbach.
w ! pszej przez tal mu- dżi ?. rtlĄir-'^3Tę
wyssanej Galicji Lodomerji, rząd nie pobiera.

j ma
>o n

alembik

h -o-

. ści. — Czy zwróci się 
;u (, tj. do katolików, 

•■w, to rzecz, której 
przewidzieć me można; ale

Rząd niemiecki doznał niespodziewa
nej, a od czasów założenia cesarstwa nie 
doświadczanej przeszkody. Faktem jest, 
że rząd niemiecki nie jest w stanie zło
żyć większości parlamentarnej, któraby 
go popierać chciała; do takiej większo
ści brak mu jeszcze kilkudziesięciu g osów.

to pewna, że zwiócić się z dotychczaso
wej drogi m u s : koniecznie!

Jakkolwiek po tyloletniej walce kul- 
turnej, po takiem prześladowaniu wyzna
nia katolickiego, zwrot r^ądu do stronni
ctwa przedstawiającego toż właśnie wy- . 
znanie, zdaje się być niemożebnym, — 
to jednak taki obrót rzeczy staje się pra
wdopodobnym, jeżeli r zważymy, — że 
,,centrum“ na wypadek ustępstw rządu 
w sprawach Kościoła, stanowi od razu 
silną, pewną i zasadniczo lojalną podsta
wę i pomoc rządu. Choćby nawret nie
chęć ks. kanclerza do Rzymu chciala 
zaważyć na szali polityki, to i tak wzgląd 
na liczebną przewragę ,,centrum“ i łą' 
czących się z niem odcieni sejmowych, 
r^usi usunąć myśl wciągnięcia liberałów 
do gry rządowej, na drugi plan. — „Cen- 
trum“ liczy 110 członków, a przyłączy 
się doń w danym razie, na podstawie 
pewnych ustępstw: starokonserwatywnych 
76, Polaków 16 i Alzatów 15; tj. razem 
217 głosów, co już nie rachując nawet 
31 członków partyi rządowej, dałoby 
ks. kanclerzowi potężną i decydującą 
większość.

Liberalni, których jest tylko 67, 
gdyby się nawet połączyli z 50 naro
dowcami i, co już wcale nieprawdopo
dobne, z 24 socyalistami, dają dopiero 
141 głosów, która to liczba nawet przez 
dodanie 31 głosów zawsze rządowi przy
chylnych, przedstawia dopiero liczbę 172 
głosów, tj. 27 głosów za mało do utwo
rzenia większości sejmowej, ponieważ 
parlament niemiecki liczy 397 członków.

Wprawdzie liczby te mówią wiele, 
ale nie mówią nam wszystkiego. Wyka
zują ono, że gdyby rząd niemiecki chciał 
się rządzić zasadą sprawiedliwości i bez
stronności, to powinienby zrobić słusznie 
żądane ustępstwa, na rzecz wolności Ko
ścioła i obcych a uciemiężanych narodo
wości, — a wygrałby sam na tem, otrzy
mując tak silne poparcie, przeciw nie
spokojnym a zajadłym przeciwnikom 
swoim, jakiemi są liberały i socyaliści. 
Ale liczby nie powiedzą nam tego, że 
ks. kanclerz, brnąc z błędu w błąd, bę
dzie wołał przy każdym wniosku rządo
wym, targować się z pojedyńczemi stron
nictwami, a nawet grupami, będzie wołał 
robić im w pewnych chwilach naje ęższe 
nawet, a szkodliwe dla rządu ustępstwa, 
aniżeli spełnić akt czystej sprawiedliwo
ści, oddając: „co bozkiego Bogu, a co 

'cesarskiego cesarzowi“, czyli inuemi sło- 
w} : Polakom, Alzatczykom, Duńczykom 
prawa narodowe, zagwarantowane i za-

węgierskich, z pełnemi zajadłości napa
dami stronnictw na rząd niemiecki, — 
daje praw dzikie pouczający widok. — 
Czy rząd niemiecki zrobi to porównanie, 
czy z przykładu tego skorzysta, to nie
daleka przyszłość okaże. — W każdym 
razie, prędzej czy później, dojdzie on do 
przekonania, że tylko zasada bezwzglę 
dnej sprawiedliwości i uszanowanie praw 
innym przynależnych, dają tak jednost
kom, jak państwom podstawę bytu i ist- 
nienia.

Ostatnie napomnienie.
Pomimo tylolicznych nawoływań 

wielu z naszych zamówicieli i czytelników 
„Zgody“ nie poczuwają się jednakże do 
obowiązku uiszczenia się z zaległej opła
ty. Uwzględnialiśmy dość długo czas 
niepomyślny, nie stawaliśmy się natrę
tami i czekaliśmy bardzo cierpliwie aż 
do tego czasu, do zbliżającego się już 
końca roku drugiego istnienia „Zgody“ 
w Milwaukee, ale jak się okazuje, wszy
stko to bezskutecznie. — Pieniądze za 
„Zgodę“ jak niedochodziły tuk niedo- 
chodzą, przynajmniej w takim stosunku, 
jakiego podług zaległości spodziewać się 
należy.

Dopłacamy nieustannie, zastępując 
opieszałych zamówicieli, a i tych, co 
przyrzekali w krótkości się uiścić, a tego 
jeszcze nie uczynili. Zwracamy więc wszy
stkim uwagę na to, że wydawnictwo 
,,Zgody“ przechodzi miesięcznie więcej 
jak 200 dolarów, nio licząc w to pensyi 
redaktora, która mu się jeszcze za ten cały 
rok należy, a więc pojmie każdy, że i 
cierpliwości granice kończyć się muszą. 
Wszakżeż te dwa dolary rocznie, to nie 
zbyt wielka suma, i na uiszczenie się jej 
każdy prawy i uczciwy Polak z łatwo
ścią zdobyć się powinien i może, skoro
tylko zeebee. Oziębłych, niepamiętnych,, 
a mianowicie opieszałych prosimy wnijść 
w nasze położenie i rozważyć sobie, że 
wydawnictwo każdą literę, jej ustawie
nie, odciśnienie, wysłanie pocztą i papier 
opłacać musi gotówką, a mianowicie tą, 
której się spodziewa od przedpjacicieli, 
a właściwie u nas, od gazet polskich wr 
Ameryce — od popłacicieli, gdyż tu po
wszechnie dopiero po upływie czasu ga
zety polskie opłacane bywają. Jest to 
więc nielada walka, jaką wydawnictwo 
staczać musi.

Nakład więc nasz kosztuje już tysiące,

ledwie z opowiadania słyszymy o dobro- licyjskich żydów są t
TOwą naszyćTrga 
grecy (cincery),

bycie, bo tak nawykliśmy do wiecznego i ale są pogardzani i wstrętni dla Serbów.
braku i świecenia blichtrem,-żc nie potra
fimy uwierzyć, iż istnieje kraj, w którym 
nie ma wcale ubogich — ale bo nie ma 
i żydów. O Serbach, blisko pokrewnym 
nam narodzie słowiańskim, wiemy mniej, 
jak o Hotentotach lub Zulusach, a prze
cież to najbliżsi nasi bracia, którzy przed 
wiekami zamieszkiwali górkie okolice ga
licyjskiej Rusi; do dziś dnia przechowali 
pieśni, świadczące o ich pochodzeniu od 
Bojków. Jarzmo tureckie kilkuwiekowe 
zmieniło wiele w ich zwyczajach, ale nie 
zatarło prototypu ruskiego. Mowa staro- 
serbska bardzo mało zbacza od ruskiej, 
mlodoserbska przyjęła wiele słów Turec
kich i to tylko czyni ją. zrazu trudną dla 
słowianina do zrozumienia. Naród Serbski 
jest patrjotyczny, gorąco kocha swoję 
ziemię, szanuje tradycje zamierzchłej 
przeszłości, w usposobieniu łagodny, a 
słowiańska gościnność jest tu w całej 
pełni dochowaną. Naród jest jednolity, 
nie dzieli się na kasty, bo nie ma szlachty, 
jest wieśniak i mieszczanin, a ten w zwy
czajach i pożyciu nie różni się od wieś
niaka, że zaś każdy czyta i pisze, więc 
wszyscy uczą swoje dzieci, które albo 
dobijają się karjery urzędniczej albo woj
skowej. Ta zmiana sytuacji nie zwalnia 
węzłów rodzinnych, wieśniak brat przy
chodzi do brata starosty lub kapitana, 
ten go wiedzie ze sobą wszędzie, przed
stawia każdemu i ma z tego zaszczyt, że 
go brat wieśniak odwiedził. Pożycie w 
zetknięciu się z ludem patryarchalne, taki 
wieśniak w siermiędze wita każdego „ka- 
kos ty” jak się masz, czy to błyszczały 
od złota i oderwów sztabowiec, czy urzęd
nik, choćby najwyższy. Jeden król stano
wi mały wyjątek, bo tego wita się też 
jak każdego, podając mu rękę, mówiąc

Serbowie omijają ich i dla tego nie mo
gą tu silnie się zakorzenić. Oświata 
ludu Serbskiego stoi wyżej od oświaty 
naszego Rusina i Mazura; inteligeneya, 
dla tego że domorosła, u naszych mie
szczan przewyższa Serbów. Najsmutniej 
tu wygląda duchowieństwo. Są to lu
dzie prości, niewykształceni, żyją li z 
chłopstwem, bo z braku wykształcenia, 
nie mogą się zbliżyć do inteligencyi. 
Ażeby uzyskać święcenia kapłańskie, wy
starczy znajomość pisania, czytania i śpie
wów (ale wykonanych pożal się Boże 
jak) liturgicznych.

Serbowie są wszyscy prawosławni, 
najwyższą głową ich cerkwi jest metro
polita Teodozy w Belgradzie. — Tyle na 
ten raz.

Jeśli opisy moje znajdą popyt, to nie-
bawem więcej. T. R.

Pamiętajmy o ptaszkach.
(Z Galicyi, ale dobre i dla nas. Red.)

tylko „kakosty gospodaru” albo królu”.

mocy Najdostojniejszego monarchy, tu- złożył wizytę j- go następcy panu Stan- 
dzież Twórcy, szczęśliwie wykończył. Z kbwiczowi. W mowie swojej ks. Stros- 
podniesionem uczuciem wita przeto stoli- smajer dwakroć podniósł imię monarchy, 
ca wiol kiego patryotę, który do reszty i rozlegały się okrzyki
d brodziejstw dodał dar wspaniały, oen podniósł jednak także zasługi bana i rząJmenta stronnictwu •entrum,

entuzjastyczne

Od dawna przywykliśmy do przeró
żnych przemian w zapatrywaniach księ
cia Bisrnarka. Raz szedł on ręka w rękę

pewnione tylokrotnie, a Kościołowi nie
tykalną powagę i swobodę. Na taki akt 
sprawiedliwości ks. Bismark nie zdobędzie 
Się chyba nigdy, grzech bowiem, czy to

|z liberałami, to znów prawił komple- w świecie moralnym, czy politycznym, 
• . -- ----- > znajduj* on, tylko gizech zrodzić może, a na drodze,

Żyję od sześciu miesięcy w Serbii, a
jak dotychczas nie widziałem żebraka
Serba, tak też i nie widziałem pijanego. 
Według ich wyrażenia się, upicie się jest 
sromotą, a tego się każdy chroni, mimo 
tego, że warunki do opilstwa są tu daleko 
przystępniejsze, niż u nas, bo oka wina 
(1. litr) kosztuje dwa grosze (18ct. w. 
a.), ale wina, które u nas sprzedaje się 
pod francuzkicmi etykietami, gdyż Fran
cuzi wykupują tu wina i dowożą do Fran
cji, a z ztamtąd po całym świecie rozsy
łają za swoje.

O pożarach w Serbii nigdy się nie
ale i zaległości nasze tysiąc znacznie prze-1 słyszy> minio te każdej uroczystości
chodzą, podążcie więc z
bo wydawnictwo pism polskich w Amery-

wzajemnością towarzyszy palenie smolnych beczek i
sztucznych ogni na rynku miast, bo tak

ce tylko na wzajemności swych odbiorców
polega; — i kiedy owi za
dy‘*, ten Związek narodowy ze swoimi 
akcyonaryuszami, nie wachalisię rozwinąć

miasta jak i sioła, kryte dachówką (ce-
łożyciele „Zgo- ramidy) wprawdzie nazwyczaj pojedynczą,

bo wyrabianą i wypalaną jak cegły, ale
wieczną i ogniostrwałą. A ileż u nas rok 
rocznie majątków pójdzie z dymem i przy-potrzebnego nakładu, ażeby pismo naro- .

dowe polskie w Ameryce założyć i utrzy- sP°^y bch?,,,rzom
ma<< na solidarnej wzajemności, nie wa- eskspropryacjl (wydztedztczema)
bajcie sip i wy, Szanowni Odbiorcy tego i zupełnego zubożenia pogorzelców. Jest 
pisma, odpowiedzieć swoim obowiązkom to jed™ ważnych czynników dobrobytu 
iprzyłóżem swój, małą cegiełkę do tej w Serbii. O dobrobycie serbskim my Po= 
bud. w li, która r.ki zawwyt nam PoUk.m tu wpraw n.

Jara ci śpiewał w lepszej dobie; 
Dziś, gdy szumi wichrem las, 
Jeśliś uczciw, niech przy tobie 
Pod twą strzechą znajdę wczas.
Głód i śniegi dały nieba, 
Przyjm sierotkę w nizki próg; 
Okruszynę daj mu chleba, 
A zapłaci tobie Bóg.

(z Micheleta.)

Komuż zawdzięczać mamy ochronę 
płodów, naszych pól, łąk i ogrodów, 
lasów naszych i gajów zielonych, nad 
których zniszczeniem pracują niezmordo
wanie miliardy szkodliwych owadów, — 
jeżeli nie ptaszkom naszym owadożernym.

Bez ich pomocy nie utrzymałby się 
żaden listek, żaden kwiateczek, żaden 
owoc przed żarłocznością chrząszczów, 
gąsiennic i wszelkiego innego robactwa.

Któż nie zna wesołej niestrudzonej 
sikorki, która nie opuszcza nas nawet w 
zimie. Ona sama jedna w’ ępia w prze
ciągu roku 4 do 5 milionów owadów? 
Zawsze wesoła i ruchliwi, przebiega la_ 
sy, zarośla, gąszcze, gaje, pola i ogrody; 
przeszukuje każdy konar, każdą gałązkę, 
każdy listek, każdą szparkę w korze 
drzew. Łażąc po drzewach, puka dziój 
bem i tak bezustannie pracując, nieoce
nione oddaje korzyści gospodarstwu pol
nemu, ogrodowemu i leśnictwu. W zimie 
żywi ,się wyłącznie pocz w arkami i ja
jeczkami szkodliwych owadów, które z 
wielką zręcznością umie wybierać z pod 
kory i mchu drzew dzikich i owocowych.

Lecz nie zawsze sprzyjają klimaty
czne warunki ptaszętom naszym do za
spokojenia głodu. Gdy nastaną silne 
mrozy, lodem i śniegiem pokryją się 
drzewa, ziemia przykryta grubą waistwą 
śniegu, uczyni ich pracę niemożliwą — 
czjż za te ich przysługi nie powinniśmy 
im nieść pomocy i ratunku w porze zi
mowej i chronić ich od śmierci najokro- 

• pniejaeej — bo głodowej?



Dobre przykłady zachęcają Dto 
kilka takich przykładów, które przypo
mnieć warto:

Prawdziwie rozczulający zwyczaj ist
nieje u Egipcyan przy grzebaniu ciał 
umarłych, zabytek dawnych wieków. I o 
złożeniu zwłok do ; i i przykryciu 
płytą kamienną, ust iają u głowy’ nie 
boszczyka naczynie . iarnem i wodą dla 
skrzydlatych gości, aby i ptactwo nie
bieskie śpiewem błogosławiło pamięć 
zmarłego, pewni, że taka modlitwa jest 
Bogu przyjemną. . . .

Na grobie ostatniego z Abenzera 
gów na cmentarzu w Tunisie, idąc przez 
bramę ku ruinom Kąrtaginy, w cieniu 
drzew palmowych, stoi nagiobek. We
dług zwyczaju maurytańskiego, wydrążo
ny jest w płycie kamiennej dołek, w któ
rym się zbiera woda deszczowa, aby 
ptaszki w tym gorącym klimacie mogły 
się napić i pokrzepić.

Na grobowcu sławnego Woltera vor 
der Yogelweide w Wurzburgu, mieści 
się kubek, w którym poeta ten dawał 
pokarm ptakom, a od nich nawzajem 
brał natchnienie do swych pieśni. Poeta, 
umierając, przeznaczył część swego ma
jątku dla ptaków, które uważał za naj
większych swoich przyjaciół- Zapis mó
wi: „Dla mych lubych przyjaciół i ich 
potomstwa, aby zawsze znajdowały po-

rząt we Lwowie stałe żywienie ptactwa 
w zimie na plantacyach miejskich, a od, 
lat dwóch uzyskało pomoc od gminy 
lwowskiej, która na ten cel wydaje To
warzystwu corocznie kwotę 60 złr.

Tegoroczna, tak sroga dla ptactwa 
zima, przykrywszy wcześnie ziemię grubą 
warstwą śniegu, zagraża tysiącom ptac
twa śmior- ią głodową-

Odzywamy się przeto do wszystkich 
ludzi, aby się nie ociągali ze spełnie
niem obowiązku ludzkości i urządzali 
jak najliczniejsze stoły dla naszych pie- j 
rzastych przyjaciół.

Szczególniej na wsi nie wypłaszajcie 
ich z pod dachów waszych chat, stodół
i brogów, gdy skryją się przed mrozem 

zamiecią śniegową.
Rzućcie zgłodniałym garstkę ziarna!

żywienie na moim grobie....“ 
Dawni Niemcy pozostawiali na ka-

żdem polu i na drzewach snopy rozmai
tego zboża dla ptaków ojczystych, które 
ich nie opuszczały przez zimę,

W Szwecji i Norwegii utrzymuje 
się do dziś dnia zwyczaj, że w każkej 
zagrodzie gospodarskiej stawiają snop 
rozmaitego zboża w czasie zimy na po
dwórzu, dla miłej gromadki pierzastych 
gości, przy którym raduje się to plemię 
ptaków, jak dziatwa około drzewka Bo
żego na wilią.

Amerykanie, ten naród najpraktycz
niejszy, nie szczędzą ogromnych kosztów 
na ochronę ptaków, gdy się przekonali 
o ich pożyteczności. Do niedawnych 
czasów, niektóre państwa Ameryki tra
pione były przez miliardy nieznośnych 
komarów (mosąuitos) i innych owadów, 
to też postanowili sprowadzić z Europy 
ptactwo, żywiące się owadami. Aby je 
rozmnożyć i przywiązać do pewnych oko
lic, starali się uczynić im pobyt w no
wej ojczyźnie jak tylko można przyje
mnym. Na wszystkich skwerach, we 
wszystkich ogrodach^ publicznych i w 
ogrodach większych posiadłości prywa
tnych budują im gniazda — i jeszcze 
jakie gniazda. — Na każdej grubszej 
??«lęzi starych drzew, można tam widzieć 
ładniiHkie domki, <by dla lalek. Co 
do żywnókci w cz- e letniej pory roku, 
już one same jej sobie szukają, ale w 
czasie długich tamtejszych zim, a szcze
gólniej w porze śniegów, publiczni Stró
że ogrodowi, a nawet prywatni amato- 
rowie, co roku, w pewnych odległościach,

Po miastach dola ich cięższa, i nie
raz wśród nas gmą setkami z głodu mie
szkańcy ogrodów naszych, których w le- 
cie strzegły i miłym śpiewem nas roz
weselały !

W dogodnych miejscach, najlepiej 
w ogródkach, na balkonach, łatwo przy
rządzić deszczuikę i na nią kłaść regu
larnie odpadki ze stołu, okruszyny chleba, 
kartofle, trochę ziarna, prosa, pszenicy, 
siemienia, krup, odrzynków mięsa, sło
niny i t. p. Przez to zwabia się do ogro
dów stale ptaszęta, które z wiosną od
płacą się czyszczeniem z owadów drzew 
i kwiatów i miłą piosenką.

Szczególniej polecamy rodzicom od
danie tej małej troski dzieciom, przez co 
zadoeyć się uczyni jednemu z najgłó
wniejszych warunków wychowania domo
wego, potrzebie rozwijaniu i kształcenia 
uczucia w serca' h młodych. Ktoby zaś 
nie mógł sam spełnić tego obowiązku 
ludzkości, niech się przyczyni darem do 
wspólnego zbioru. Każdy cent, każda 
garstka ziarna mile zostanie przejętą.

Do wszystkich nauczycieli zwracamy 
się z prośbą, aby działali zachęcająco 
w tym kierunku na młodzież ich pieczy 
poruczoną.

Zachęta bowiem nauczycieli w wielu 
miejscach wydała już najpiękniejsze owo
ce. Znamy wiele szkół ludowych, do 
których każde dziecko, wchodząc, składa 
na pewnem miejscu kawałeczek chleba, 
lub garstkę ziarna, a po szkole, rozcho
dząc się gromadkami na różne miejsca, 
przez nauczycieli im wskazane, oczy
szczają je ze śniegu i składają swe zaso
by dla ptaków. Najmilszą dla nich igra
szką i zabawą, gdy widzą gości swoich 
witających ich żywym świegotem i jak 

bojażni pośród nich ucztują, gwarząc 
wesoło dziatwą. Z dniem każdym 
wzrasta gromadka ptaszków, a również 
i ofiarność dziatwy. Jakież to źródło 
niezmąconej dla nich radości, gdy bie
dnym, drżącym od zimna ptaszkom zgło-
dniałym, w 
poży wienia. któi

sami odmiatają 
nie i obficie

zęsto znaczne przestrze

samo żywi ptaszęta, pewnie a 
ani na wiosnę gniazdek ich wy 
burzyć nie będzie.

łu

okruszyny 
a nawet 3 
tam ptact

jcają
różni

im pożywienie
ziarna, n on;

się
ręka< 
osób,

tam

udzyidci i i
wo jest bardzu oswojoi
h i głowach przechadzaj; 
a dzieciom wyrywa z rąl

yet 
ku

Już bowiem od młodości wpajają 
w dzieci poszanowanie i współczu

cie dla wszystkich ptaków owadożernych; 
dzieci same gniazdka im ścielą, a przy 
wędrówkach w strony więcej zachodnie, 
najważniejszą jest troską dzieci, zabrać 
z sobą klatkę z oswojonemi swojemi pta
szkami, aby je na nowej osadzie oddać 
napowrót wolności. (Nie wszędzie to tak 
się dzieje. Red.)

We Francji biskupi polecają okólni-; 
kami z ambon ptaszęta w zimie szcze
gólnej opiece i troskliwości mieszkańców.

We wszjstkich miastach i krajach 
cywilizowanej Europy, gdzie tylko po
wstały Towarzystwa ochrony zwierząt, 
szczególną opieką otaczają ptaszki, które 
przez zimę zostają w kraju — i urzą
dzają dla nich nieraz znacznym kosztem 
regularne podawanie żywności w czasie 
zimy.

I u nas zaczęto — niestety dość pó
źno, zajmować się ochroną resztek nie- 
wytępionych jeszcze ptaków. Od kilku 
lat urządza Towarzystwo ochrony zwie-

B b

czakr

zapor^inajcie o fitzszkach.
drży z zimnu, przymiera głodu, 
ojsz/hAj iYe&i lue rzuci: 
świegoce, żałośnie uuci, 
czeka, z wiarą, nadzieją, 
łniejsze dni zajaśnieją,

F e 1 i kg Lewandowski, 
Sekretarz Tow. ochrony zwierząt.

Bibliograficzne wiadomości.
Jako 13ta Prawda, wyjęta z „K u 

ryera Polskiego w Paryżu" Nr. 
23A do 12stu Prawd „Gazety Polskiej w 
Chicago.44

Władysław Dyniewicz w Chicago,(532, 
Noble Street) w Stanie Illinois, w Ame
ryce, rozpoczął nowe wydawnictwo. Jest 
to „Tygodnik powieściowo-naukowy." Wy
chodzi co Czwartek.

Oryginalnych prac nie ma wcale w „Ty
godniku, są w nim tylko przedruki po
wieści, dawno już w Polsce znanych. Wy
dawca zebra! pieniądze od tysiąca przeszło 
prenumeratorów, nowi zaś ciągle przy
bywają. Jest to więc korzystna speku- 
lacya, zwłaszcza, że wydawca nie płaci 
ani grosza autorom za powieści, jakie w 
swem piśmie zamieszcza.

Chociaż nie pyta ich nawet o pozwo
lenie, autorowie nie roszczą przecież ża
dnych pretensyi do wydawcy z powodu 
przedruku ich powieści, a to z tego wzglę
du, że W. Dyniewicz, aczkolwiek dba

WSZYSTKO ZA DARMO
P o wieść

przez

Janka z Ołodonianka

Dalszy ciąg.

Smul wszedł z Mikołajem; ostatni wlepił 
wzrok do Ratysława i zdała trzyma palec na 
ustach, stojąc za żydem. — “Smulu!“ rzecze ad
wokat, “tyś poz *zył panu Ratysławowi 3000.“

Poży ożyłem ,Dal ci procentu 500, pra-
wda?“ — „Ja procentu od pana Ratysława nie
żądam, ja pożyczyłem za darrno. -o ple-
ciesz?“ — „Mówię prawdę, ręka rękę myje, pan Ra
tysław mi nie zrobi krzywdy.— „A więc moja 
duplika posłana dziś za jlarmo.“ - — „Juźcić darmo 
panie adwokacie,14 mówi Smul. — Adwokat ma
chnął ręką, obrócił się do Ratysława: “Trzeba się 
w czepcu rodzić;4‘ znowu do żyda; podpiszesz się 
na to?“ — „Czemu nie.“

Adwokat zrobił akt zgody i podpisali go 
wszyscy. Żydowi się trzęsła ręka, obziera się na 
Mikołaja, on mruga nań. Smul myśląc, że są 
wszyscy w porozumieniu zatajenia jego sprawy, 
rzeki: „panowie teraz powiedzą konduktorowi, 
niech nie plecie głupstwa na mnie, że poznał 
moje konie; kiedy już siedzi pan Firman za dar
mo, niech siedzi, wszak otrzymał za darmo wieś, 
niech się przesiedzi w kryminale także za darmo,47 
i uśmiechnął się żydzisko. — Adwokat spojrzał 
na Ratysława: „pan wie o tej tajemnicy?” —„ Co 
dopierom się dowiedział od Mikołaja”. — „A ty 
skąd się dowiedziałeś?” pyta adwokat służącego.

tylko o własny zysk, przyczynia się prze
cież do rozszerzenia zamiłowania w czy
taniu polakiem i tein samem przyczynia 
się do utwierdzenia narodowości polskiej 
w Polakach, narażonych w Ameryce na 
zgubne, wynaradawiające wpływy anv ry- 
kańskiego otoczenia. (? ! Zgoda.)

W. Dyniewicz wydaje już od wielu lat 
tygodniową „Gazetę Polską w Chicago.*4 
Oryginalne redaktora artykuliki są pisane 
najgorszą polszczyzną. Najlepszą częścią 
gazety są wyciągi z polskich gazet kra-
jowych.

Gdyby W. Dyniewicz robił dobrą 
rektę w przedrukach, miałby niemałą 
sługę, zapobiegałby bowiem psuciu

ko- 
za- 
się

języka polskiego w Ameryce. Ale druki 
jego są tak niedbale poprawiane, iż często 
zdają się być nie po polsku pisane.

W „Gazecie Polskiej'* drukuje obecnie 
pomiędzy innemi życiorys Alfreda 
Młocki ego, napisany przez Agatona 
Gillera, pisarza dbającego wielce o czy
stość i poprawność mowy polskiej. Praca 
jego jest w „Gazecie Polskiej** tak źle 
wydrukowana, iż wątpimy, czy W. Dy
niewicz poprawia! w niej drukarskie po
myłki. Jest ich tyle, że częstokroć zro
zumieć nie można myśli autora.

Jeżeli robi W. Dyniewicz przedruki i za 
to nikt nie ma do niego pretensji, niechże 
przynajmniej -postara się o dobrego ko
rektora, i nie czyni krzywdy czytelnikom, 
którzy nie zrozumiawszy wyrazów poprze
kręcanych, nabiorą wstrętu dc polskiego 
czytania.

Chętniej będą czytać angielskie pisma 
bez pomyłek, niż polskie z pomyłkami, 
które treść książki robią bezsensową lub 
niezrozumiałą.

Korespondencyje.

Paterson N. J., 2 Grudnia 1884.
Z prawdziwą radością miło mi jest 

podzielić się z Wami, Szan. Czytelnicy 
„Zgody“, wesołą nowiną.

Dzień 27go Listopada (Thanksgiving) 
r. b. zajaśniał juk gwiazda na niebie 
wśród ciemnej nocy, całą świetnością 
nad głowami Polonii w Paterson N. J., 
a znikając, pozostawił p • sobie miłe a 
niewygasłe wspomnienia. W dniu tym 
odbył się, poprzednio w gazetach zapo
wiedziany (pierwszy) Bal Tow. Polsko- 
katolickiego, Jan III Sobieski, na korzyść 
Grupy Związku.

Już od południa krzątali się człon
kowie Towarzystwa przy dekoracji sali, 
która, dzięki ich zabiegom, zwracając 
oczy na siebie, wprawiała w podziw za
chwytu obecnych.

Towarzj stwo podzielone na delega- 
cye, oczekując z utęsknieniem bratnich 
uściśnień dłoni i zaszczytu powitania na 
szych zacnych ziomków w swym grodzie 
(i to po raz pierwszy) uwijało się po mie
ście, aby co prędzej stanąć na • usługi 
"oczekiwanrm - co Dradze* ich

też o godz

Tow. J.

• formujący, się pułk do pochodu.
„Dalej Bracia wraz, ile jest tu nas“: 

„Niech żyją Krakusi!“ wydobywa się z 
ust delegacyi, popartej oklaskami licznej 
publiczności. I tak pod dowództwem 
Sz. Kapitana A. Wiśniewskiego, poprze
dzani delegacyą Tow. defilowali nasi 
czcigodni Goście w wojskowym porządku 
przez ulice miasta, witani ze wszech stron 
oklaskami przez rozczarow aną ich wido
kiem publiczność do hali Germania, gdzie 
oczekiwali pomiędzy innymi na ich przy
jęcie prezes honorowy, czcig dny wete
ran z roku 1863go, bb. Karól Drajman 
z Atlantic City, członek honorowy ob. 
Floryan Oborski, nasz Szan. Prezes, ob. 
Marcin Piasecki, na czele Komitetu Tow. 
gospodarz balu, ob. Fr. M. Giżyński, 
grono członków w misternych odznakach 
i liczny zastęp dam.

Po ustawieniu się Towarzystwa po 
prawej stronie sali, zagrzmiała muzyka 
marsza, jako też weszło do sali przybyłe 
(in corpore) Tow. Br. P. Jana Sobieskie 
go z Newark z swym prezesem, szan. ob. 
L Ombach na czele, zająwszy przeciw-

t ąbki, dając zn A do poc 
przybycie Krakusów

Jako Uż w tej m « ej 
rował w doświadczonym

cbWih

rządku sz. Oddział Wolny
w eleganckich narodowy 
witanj oklaskami, ua m 
A. Wiśniewskim i jego 
wskim na czele. Po tau 
kusów jaśniał jak gwiazd 
dar polski, na którym irozporu
sławiące skrzydła „Orze! 
stencyi krajowego sztacd 

Kapitan A. Wiśnie* 
działem, oddawszy hm
wszystkim zgron
wszy wznic

ssO£ęd*ono pochwał. Gospodarz hulu,i Byle ja ujszeć móg! niepodda 
F. Giżyński w imienin Tow. i gości, jaJ 

nasze- ko tiż c dej publiczności złożył rodzicom ;
po- serdeczne podziękowanie. Tomu wtóro-l

i. i . waty z wszech stron niezliczone oklaski, 
rojach, przy- Gospodarz balu, Prezesowie, Sekretarze 
i Kapitanem Tow., Kapitnn i Krakusi doznawali pra- 
icpcą ko wdziwej aympatyi dowody, zostając raz
iznih u* Kra p0 rax winoazeni w górę z okrzykami: 
Jności sztan- nieefi żj ją!!!

Poczem zagrzmiała muzyku i bawiono 
« a«y* | się ochoczo aż do białego dnia we wzo- 

j rowym a niczem nie zakłóconym porządku. 
• 1 od' j Balu takiego jak ten żaden żywioł

w Paterson ęie widział; to też słusznie 
P’or“ należy się hołd podziękowania członkom 

osi trzykrotny okrzyk na po- Komitetu i wszystkim, którzy raczyli
myżlność Tow 
bieski w P., poczem

na.

rościom,

Jan III So> 
ąpił z grona

Tow. ob. tioryan Oboiski i pow tał w 
imieniu Tow. gości gorącymi słowy, a 
zwracając się do nich, dziękował zn ła-
skawe zaszczycenie bztu i po trudy
w zorganizowaniu tak za-zczytnego pub 
ku, który jest chlubą Narodu Polskiego. 
Z życzeniem wszelkiej pomyślności za
kończył swą mowę toastem wzniesionym
na pomyślność W. Krakusów
z To w. Bratniej Pomocy Jam
go z New ark 
trzy ki otnem: 
rowało niezliez

Polskich 
Sohicskie-

i obecnej publiczności, 
łiech żyjąM! Temu wtó- 
ne morze oklasków i w i-

watów przy odgłosie ęfkietąry;
Polska nie 
stawił ob. F 
Tow i Stan

a.4^ Poczem
Jeszcze
;rzed-

Oborski gościom Komitet 
Weterana ob. K. Dr jman

na wstępnego mówcę.
Ub. Karó! Drajman, przeszedłszy 

w swej pełnej zapału mowie historyą 
Ameryki, przedstawił w żywych kolo
rach szot eg poświęceń junerałó* polskich: 
Kościuszki i Puławskiego, i zasług, jakie 
poświęcili dla Oj<‘zyz.ny i dobra wolności 
Ameryki, robiąc ją dla nas przystępniej
szą. zachęcając do zgody, jedności i mi 
łości bratniej, zakończy! słowami: „Je
szcze Polska nie zginęła!“ Mowę tę 
przyjęto i przerywano hucznemi okla
skami. W końcu tejże, jako pamiętna 
na zasługi i poświęcenia się sz. szermie
rza Ojczjzny, panna Korduia Janowska 
wręczyła Szan. Mówcy śliczny bukiet,
a trzykrotny o był dowodem wdzię-

dorzucić cegiełkę do uświetnienia balu* 
u pizedewszystkiem Panom: Karolowi 
Drajmun w Atlantic City i Jego zacnej 
Małżonce, potem Floryanowi Oborskie
mu, M. Piaseckiemu, oddziałowi Wolnych 
Krakusów Polskich, Tow. z Newark, 
Puni M. Piaseckiej, pannie K. Janowskiej, 
paniom z New York, Newark, z Passaic, 
2 Patersoin i okolicy Nkładam w imieniu 
Iow. staropolskie: „Bog zuplać!“

Franciszek M. Giżyński, 
.Sekretarz. 214. River Str.

DEKLAJIACYA 
r ” \ 

wypowiedziana przez

Dzieci pana Rowińskiego 
na Obchodzie 2tłgo Listopada 

w Paterson N. J.

cznuści i uznania ogolu.
Następnie zakomeoderował kapi

tan: Baczność! w prawo zwrot! marsz! 
i przy odgłosie muzjki przemaszerowali 
Krakusi przez salę, witani hucznemi okla
skami obecnych, których cała uwaga 
bjła skupioną na dziarskich Krakusów, 
ich kapitana w złotolitjm mundurze, 
na chorągiew polską, jako też na tręba
cza, ob. F. BąkaJsklego, którego trąbka 
napełniła poszanowaniem i trwogą serca! 
cudzoziemców, z których to stron z oba-' 
wy słychać I yło pochwały: Wojsko jak 
malowane, jaki to cudny sztandar i t. d.,} 
a co najzabawniejsze; „bądź cicho, bo; 
ja< aa latrtiuja, to po nas.44 Cześć Wam. • 
i4iO.vie krwu8!l.®-;_ ;

. '‘..-tę» s te zagiąia muzyka Poloneza I 
i tak, kto *ył i w Boga wierzył, stawał

'tik

j licab^ U>ń(zącycb powięk-| 
o.onezit podziw

w ' ie, liczącym 25. 
ii i, jak jtden mąż 150 par. । 
■ szej parzo atanął sz. Frezem!

Piasecki z swą zacną mat-1 
Irugiej kapitan Krakut»ów>|

p. A. Wiśniewski z panną M. Giżyńską, 
a w trzeciej prezes Tow. z Nęwark, pan 
E. Ombach z panną. K. Janowską.

Po skończonym Polonezie i kilku 
tańcach, które nad podziw wypadły świe
tnie, oznajmił gospodarz balu publiczno
ści, że mu nastąpić deklamacja dwojga 
dzieci: Mieczysława Rowińskiego, 9-le- 
tniego chłopczyka, przedstawiającego 
polskiego ulana, i Anieli Rowińskiej, 
dziewczynki 7mioletniej, przedstawiającej 
Krakowiankę, które wygłoszą wiersz pa- 
tryotyczny na pamiątkę powstania 1863 
roku, napisany przez J. Niemira. Ten 
był połączony z śpiewem i dodatkiem 
duetu: „Boże coś Polskę.4* Z zadania 
tego wytej wspomniani z wszelką przy
tomnością ducha wywiązali «ię dobrze. 
Oś-wietenio sceny bengalskin. ogniem za
kończyło obraz.

Prawdziwie wielka należy się cześć 
i chwała rodzicom za wychowywanie 
dzieci w duchu patriotycznym. Publi
czność była w największym uniesień u, 
a entuzyazm był bez końca. Dzieci wy

leglą stronę sali. Równocześnie echo rypano s >bie z rąk, a ojcu i matce nie

— „Sam Smul mi powiedział, że zabili dróżnika 
i zrabowali mu jeszcze pieniądze.” — Adwokat 
natychmiast posłał po policję i rabusia żyda za
pakowano do ciemnicy.

Po odprowadzeniu żyda, opowiada Mikołaj 
swojemu pryncypałowi, jak z majaka zażył żyda, 
a on zamiast odpowiedzi zwierzył się z wypadku, 
który go wtrącił do kozy. Śmiali się wszyscy, ra
dząc, jakby zatrzeć poszlaki na Firmana rzucane, 
że on wraz z żoną doi kozę za darmo. Ratysław 
mówi: „nic nie szkodzi;” adwokat przytakuje, a 
Mikołaj się wtrąca: ,,Na mój chłopski rozum, za 
to samo, że niewinność Firmonów okazuje się 
przez wykrycie zbrodniarza, niepowinni być nie- 
kontenci, iż za darmo siedzieli; niechżebym był 
nie odkrył Smulka, Firmanowie siedzieliby za po
dejrzenie, a to już hańbiąca plama.’’

„Tylko mój kochany, czy się sprawdzi, że 
żydzi zabili dróżnika i oni skradli pieniądze?’’ —-' 
„Pan jesteś niewiernym Tomaszem.” — „Jeden 
świadek, żaden świadek,” mówi adwokat. — 
„Wszak nas trzech świadków, co mówił Smulek, 
ja pan i Jasny pan”. — „Tobie raczej było być 
adwokatem, nie lokajem,” ośmial się Ratysław, 
„idź no jeszcze ą dowiedz się, jakim sposobem 
wykradli pieniądze, czyli kto jeszcze nie był przy
czyną?” — Mikołaj kontent, że panom służyć mo-
że swoją głową, poszedł uradowany.

VII.
Często same pozory, wygonią cię z obory, 
Wyżeną cię i z chatki, wpadniesz w potrzask, do 

klatki.
Teresa siedziała w kaźni. nie przykrzyła sobie, 

to jej nie pierwsze; ona była oswojona z podobnem 
mieszkaniem, jeno zagryzała wargi na mandatar- 
jusza, który ją wsadził, posądzając niewinnie za 
talarki ukradzione, bo była przeświadczoną, że 
je dostała za darmo od kuzyny księdza proboszcza. 
Mandatarjusz zaś porozumiawszy się z probosz-

Chłopiec.
Pamiątkę wielką Naród nasz święci, 
Ostatnie z grobu Polski powstanie; 
Przeto niech, Siostro, w ciągłej pamięci 
Wspomnienie o nim drogie zostanie.

Dziewczynka.
O tak, zostanie ono na zawsze 
I nigdy w sercu mem nie zaginie, 
Oby Bóg raczy! tylko łaskawsze 
Okazać względy naszej krainie.

Chłopiec.
O tem nie wątpij, moja kochana; 
Bóg naszej nędzy się ulituje, 
Z jego pomocą zwalczym tyrana, 
Który nas pożreć dziś usiłuje.

Dziewczynka.
Bracie, co dzisiaj ucho słyszało, 
Boleść i trwogę w mem sercu sprawia; 
Co się tam w biednej Ojczyźnie działo, 
Jaka bezczelność, jakie bezprawia! 
Byłam w kościele z mamą u fary 
Na nabożeństwie za ległych braci 
W Polski obronie, nasz ksiądz wikary — 
Mówił w kazaniu, że straszni kaci 
Przed osiemnastu dziś z górą laty 
Tysiące ofiar pomordowali, 
Rabując wioski i paląc chaty!

Ch ł op i e c.
O, wiem ja o tem, siostrzyczko droga, 
To też me serce dziś zemsta pala 
Na tego Cara — zbójcę i wroga; — 
Bo jego ręka tę krew wylała, 
Która o pomstę wota do Boga.
O, stary Maciej mówi! nam wiele 
O tych trzech katach, co Polskę drogą 
Na krzyż przybili i w zbitem ciele 
Zadali ranę nadzwyczaj srogą.
Jej zaś synowie w lochach więziennych, 
W które ich straszni wrodzy wepchnęli, 
Lub też w Sybirze w kopalniach ciemnych 
Wśród nędzy, głodu, życie pędzili.

Dziewczynka.
Któryż to Maciej, bracie mój miły, 
Czy ten co z rana, nim zejdą zorze, 
Nim blaskiem swoim dzień rozjaśniły, 
Już siedzi w kruchcie, szepcząc pacierze? 
Czy ten wąsaty, co to bez ręki, 
Którą mu uciął kozak na wojnie;
Z blizną na czole z pod Ostrołęki, 
Co nam powiastki tak gwarzył hejnie?

Chłopiec.
Tak, tak, ten drugi, co mi na gwiazdkę 
Da! piękny mundur, ułańską czapkę, 
Szablę i ot tę, widzisz, przepaskę, 
Zrobioną jeszcze przez jego babkę.

Dziewczynka.
Widziałam go też dzisiaj w kościele, 
Stał przed obrazem Boga-Rodzicy 
W stroju żołnierskim i karabelę 
Trzymał w swej niegdyś dzielnej prawicy, 
Oczy wzniósł w górę ku obrazowi, 
Usta szeptały cichą modlitwę, 
Łącząc w niej skargę przeciw carowi, 
Co zabrał Polskę, Ruś, Wołyń, Litwę. 
I jakby błagał Nieba Królowej, 
Która Królową jest także Polski, 
Aby jak Szwedów z pod Częstochowy 
Wygnała Moskwę, ten ród mongolski. 
O, dobry starzec, jakże on czule 
Kocha tę Polskę biedną, znękaną!
N»: nie pomnąc śmierć, szedł wprost na kule,

Chłopie©.
Czy pomnisz, siostro, te bło^® chwile, 
Kiedy nam Maciej dzieje Nar0^u 
Czytał z tej książki, co w Dobromilu 
Kupił ją sobie jeszcze ta młodu ? 
Lub jak pod lipą w porze latowej, 
Gdy się już słońce skryło za lasj — 
Siedząc na długiej lawie dębowej, 
Nam opowiadał te śwjetne czasy: — 
Gdy Naród Polski byt tak potężny, 
Że inne ludy cześć ina dawały;
I jak Sobieski, król dzielny, mężny, 
Obronił Wiedeń, i naród cały 
Niemiecki śpiewał: „To nasz obrońca!’* 
„Niech żyje dzielny Polski bohater ł“ 
Grzmiaiy okrzyki prawie bez końca F 

Dziewczynka.
Pamiętsm dobrze, jak Maciej prawił 
O Niemców hołdach, naszej potędze: 
Dziś, mówił, Polak, te Niemca zbawił, 
W nagrodę znosi ucisk i nędzę. 
Teraz w zapłacie za naszą pomoc 
Szelma wydziera język j wiarę; 
Na każdym kroku daje czuć przemoc, 
Z nas sobie marną czyni ofiarę!

Chłopiec.
Słachaj, siostrzyczko, przecież nie wiecznie 
Niemców i Moskwy jest panowanie! 
Nawet ci przysiadz mogę bezpiecznie, 
Że Moskal z Niemcem w skórę dostanie! 
Bo w naszych sercach krew zemsty wre, 
Przeto gdy boju nadejdzie czas, 
Niech każdy o tern co żyje wie: 
Polska mścicieli ma jeszcze w nas !

Dziewczynka.
O tak, mścicieli ma bardzo wiele 
W dzieciach plączących po jej utracie, 
Co Maciej o tern mówił w Niedzielę, 
Chcę ci powtórzyć, posłuchaj bracie: 

„Dopóki Matki Polskiej krainy 
„Miłość Ojczyzny w małej dziecinie 
„Zaszczepiać będą, to z tej przyczyny 
„Powiedzieć molem: Polska nie zginie!" 

A gdy to mówił, łza mi gorąca 
Z oczu do serca na dół spłynęła, 
I struna jakaś dziwna i drżąca 
W mej duszy taką piosnkę nuciła:* *

powtarzać, gdyż jest 
śmieszne, podłe i nikczemne.

Komitet powyższego obchodu ppdaje 
to pod sąd opinii publicznej.

Komitet.

Dziecię polskiej Matki, 
Proś gorąco Boga, 
Aby ptaszka z klatki, 
Co w więzieniu wroga, 
W kajdanach okuty, 
Dręczony niewolą, 
Z wszystkiego wyzuty, 
Gorzką znosząc dolę, 
Raz odzyskał wolność 
I dawną swobodę, 
I braćmi z swymi wspólność 
I cierpień osłodę.
Boga bowiem wzrusza 
Modlitwa dziecięcia; 
Czysta dziecka dusza 
Miłosierdzie znęca.

Chłopiec.
Teraz ja Ci powiem przyjm przyjemną no- 

[winę, 
Co mnie dzisiaj tato powiedział od rana.

Dziewczynka.
O, ja wiem o niej dobrze, pójdziemy w go-

Razem. [ścinę
Obydwoje do Macieja, o niech żyje 

Polska ukochana I

Kon 
dnia 29 
nocno za 
podaj

cago 17 Grudnia 1884 r. 

czność Rodacy ! 
ef Obchodu Listopadowego z

Listopada rb. odbytego w pół- 
r od ni ej stronie miast * Chicago, 
wiadomości wszystkich Roda

ków zamieszkałych w Stanach Zjednoczo 
nych i Europy, a przedewszystkiem To
warzystwom, które będą obchodziły pa
miątki narodowe i w ogóle wszystkie 
zgromadzenia patryotyczne, ażeby; jeże
li będą chciały mieć sprawozdania z ta
kowych w gazecie pana Dyniewicza, mu
szą wprzód nim sobie obiorą sekretarza 
do wyżej wymienionych obchodów iść 
do red^kcyi Dyniewiczówki i prosić ta
kową o przedstawienie sekretarza z listy 
jej abonentów; ponieważ tam się nie u- 
mieszcza żadnych korespondencji, jeżeli 
sekretarz nie abonuje wspomnianej gaze
ty, chociażby cały ogół w liście abonen
tów był zapisanym. A więc dla jednych 
dwóch dolarów cały ogół i koresponden
cje się odrzuca. Powtóre, kto nie abo
nuje gazety pana Dyniewicza, nie jest 
mężem zasłużonym dla ogółu, chociażby 
był najlepszym Polakiem ! Piękny przy
kład mamy z Dyniewicza ?, że za dwa 
dolary fabrykuje najlepszych patrjotów?! 
o czem wspomina z wielkim krzykiem i 
hałasem, z biczem obosiecznym w ręku w 
ostatnich numerach, czego nie jest warto

czem, względem wypuszczenia winowajczyni z Proboszcz się uśmiechnął, zrozumiał on ko-
aresztu dla przyszłych ich planów, nie chciał ją bietę, że. ma na sumieniu zbrodnię i wyślizga się
wprost uwolnić, tylko zakierował tak, aby jej 
ułatwiono ucieczkę. Kazał odemknąć kaźnię po- 
licjanowi i klucze przynieść do siebie. Teresa wi
działa, jak odmykał, zostawił niezamknięte i po
szedł z kluczami. Zrozumiała zaraz, że ten mane- 
wer umyślny: „nie pójdę ja wam ztąd,” szeptała, 
„nie takam głupia”. Przeszedł jeden dzień i drugi, 
mandatarjusz pyta policjanta: „Jest tam Teresa?” 
— „Drzwi do aresztu orwarte, ona nie ucieka, je
no siedzi.” — „Zawołaj no ją.”

Teresa przyszła z zadartą miną. Mandatarjusz 
się pyta: „Czemuż nie mówiłaś wyraźnie, że ci 
pani na plebanji darowała dwa talarki, jenoś się 
jąkała? Nie wiesz to, że przez podobne tłumacze
nie się, wpadasz w podejrzenie? przesiedziałeś się 
za darmo w kozie, samaś sobie winna.” — „Pa
nie sędzio, czym się tak nie tłumaczyła?” — „Nie 
pleć, bełkotałaś coś pod nosem. Idź, podziękuj księ
dzu proboszczowi, bo on prosił za tobą, abym ci 
nie czynił krzywdy.” — Teresa ani się spodzie
wała tego zwrotu, ucałowała rękę mandatarjusza 
i spieszy na plebanję.

„Witaj Tereso,” mówi ks. proboszcz. — „Bóg 
zapłać,’ przyszłam podziękować za opiekę na- 
demną! sędzia mnie chciał zjeść, ale przecie pocz
ciwi ludzie pamiętają o mnie.” — „Bóg teź i ty 
pamiętasz zawsze o mnie, a twój mąź to jeszcze 
więcej pamiętał.” — „Co się tyczy mnie, pamię
tam, mówię pod niebem, że pamiętam; ale mój, to 
tam było tak i sak, lepiej niech odpoczywa, kiej 
się dostał do pikusa”. — „Ej,” roześmiał się ka
płan, „wszyscy podobno lękamy się tego pikusa, 
a on nas nie ominie.” — „Dobrodziejowi tam łat
wiej, niżeli nam grzesznikom, kto ołtarzowi służy, 
ołtarz mu teź pomoże, ale nam inaczej, za darmo 
wsadzą i siedź, gdybym przynajmniej skradła, nie- 
żal by mi było, ale mój,” zakrztusila się mówiąc, 
„oh tak mi ślina skoczyła do piejaka”.

jej słowo odkrycia onejże; nie ciągnął też dalej, 
by nie zdradzać tajemnicy, jeno zagadnął: „Te
reso, tyś bezdzietna?’’ — „Jakto życie,’’ odparła 
kobieta, „mam żyjących dwóch chłopaków, oni w 
szkołach”. — „Ale chciałem powiedzieć, samotnaś,
przykrzy ci się, możebyś chodziła do drogmistrzów, 
pani się tam przykrzy on jakoś wylatuje z do
mu, nie zagrzeje we dnie ani w nocy”. — „Ją 
lubię, poczciwa; on jak Niemiec, da mu kto po
darunek, tak długo pamięta, aż go zje, a potem 
nie zna cię. Dopókim i ja nosiła com mogła, wi
dział mnie; przestałam, ani się popatrzy,” i do
dała: „Ale kiedy ks. proboszcz za drogmistrzową 
stoi, pójdę do niej, ona ma dzieci dużo, tam pra
ca, pomogę jej, nie chcę żadnego wynagrodzenia.” 
— „Tylko nie mów znowu, żem cię tam posłał, 
rozumiesz?” — „No, no, rozumiem,” i poszła ko
bieta.

P-o odejściu Teresy przychodzi sędzia. — 
„Panie!” krzyknął proboszcz, „klei się, Teresa u 
drogmistrzów, przez nią możemy coś na korzyść 
pańską działać”. — „Doprawdy, mnie ta nowina 
zatruwa, nie należę do skrytych, pytałem się żony, 
czy nie dała powodu do bliższych stosunków z 
drogmistrzem”. — „Jakżeś pan gorąco kąpany, 
któż słyszał o podobnym postępowaniu, a jak się 
też wykaźe, że niewinna”. — ,;przeproszę ją”. — 
„Pan widzę ciepłe piwo, moźeś nadmienił o kol
czykach.” — „Jeszcze nie lecz, szukałem wszędzie, 
żona nie ma podobnych.”

„Niech pana nie znam z takim pospiechem, 
więc teraz trudna rada działania przez Teresę, bo
by śmy się skompromitowali. Niepotrzebnieś ją 
też wypuścił z kaźni, gdzież ja poszukam teraz 
moich pieniędzy?” — „Zamknę ja powtórnie.”_  
„Nie czyń pan jeszcze, czekajmy.” —- „A jak nam 
jakiego figla splata, bo to kobieta kręt, wszelkie 
nasze kombinacje będą daremne.” — „Będziemy

go

Szanowny Reduktorze !
Proszę o umieszczenie w łamach

Szanow. Pisma swe-
następujących kilka

słów:.
Nowe Towarzystwo pod tytułem 

„Gwardya Jana Ulgo Sobieskiego. To
warzystwo polityczno kościelne zostało 
założone w Wilkes barre Pa Ua dniu 20 
Czerwca rb. w lokalu pana Franciszka 
Kuucy, pod numerem 49 South Min u- 
licy.

Pomimo niewielkiego postępu i bar
dzo małej liczby członków nie zastało 
publiczie ogłośzonem w żadnem pulskiem 
piśmie. Choć na dniu 23 tm. odbyło 
półroczne posiedzenie swojego istnienia, i 
pomimo, towarzystwo było bardzo 
mało popierane przez tutejszych obywa
teli, w przeciągu pół roku nie rozsypało 
się, egzystuje, i już dziś może pochlubić 
się pomyślnością;' bo liczy przeszło 30 
członków, jako też i odpowiedni kapita- 
lik w kasie, a o upaduięciu ani mowy, 
zarazem pragnie dać tym panom dowód, 
co mówili że nic z tego towarzystwa nie 
będzie, że próżne są ich marzenia i nie
wiara, ponieważ duch Polsko Naiodowy 
wziął górę nad niewiarą.

A za myśl założenia Towarzystwa, 
przedsięwziętą przez A. Bednarkiewicza, 
Fr. Kuncy, A Stankiewicza i F. Moraw
skiego, w imieniu całej polonii i narodo
wości naszej składam hołd i podziękowa 
nie sz- obywatelom za trudy poniesione 
przy zakładaniu.

Na administracją następującj oby
watele zostali obrani na rok jeden.

Antoni Bednarkiewicz kapitan, 
Franciszek Morawski oficer, 
Antoni Stankiewicz sekretarz, 
Franciszek Kuncy kasjer, 
Dominik Juszkiewicz opiekun kasy, 
Jan Roth „
Jerzy Kuncy opiekun chorych, 
Jan Wiśniewski „ 
Andrzej Kaczmarek odźwierny.

Z uszanowaniem
Fr. Kozłowski 

Wilkesbarre Pa.

Brooklyn 18 Grudnia 84 r.
Niniejszem mam zaszczyt uwiado

mić szanowną polonią amerykańską, tern 
więcej zamieszkałą w Brooklynie, iż tow. 
śpiewu Moniuszko, z powodu niektórych 
okoliczności zmieniło nazwę i istnieć bę
dzie pod tytułem „Towarzystwo Drama
tyczne w Brooklynie.“

Posiedzenia odbywać się będą re
gularnie w każdą 2gą niedzielę w mie
siącu, z południa o godzinie 4tej, w Or. 
chestrion Hall No 34 przy ulicy Grand 
Brooklyn E. D.

Spodziewać się należy, że sz. mło- 
I dzież i nadal o nas pomiętać będzie, o- 
wszem życzylibyśmy sobie szczerszego 
poparcia niili dotąd się okazało- Ducha 
posiadamy ale czynu mało..

Z uszanowaniem
A. Szrajber Sekr.

o

Obchód Pamiątkowo Narodowy.
W dniu 22go Stycznia 1885gu roku 

godzinie 8 wieczorem odbędzie się w
Nowym Yorku, w sali „Pjthagoras Ha
li44 134—136 Canal Str. Pamiątkowy Ob
chód rocznicy powstania Narodowego z 
r. 1863, na który ogół z Nowego Yorku 
jako również i z okolicy zaprasza 

Komitet.

Komitet składający się z obywateli: 
T. Kornobisa prezesa,

• N. Chodzińskiego viceprezesa, 
W. Kamińskiego sekr. protokuł. 
A Szrajbera Kasyera,

postanowił w dniu 22 Stycznia 1885go r.
pamiątkę narodowego powstania 
1863go, w następujący sposób 
dzić.

z roku 
obcho-

O godzinie 9ej rano w dniu wyżej 
nadmienionym odprawi Wny ks. pro
boszcz Marcinkowski w kościele św. Ka
zimierza w Broklynie, nabożeństw7© żało
bne za wszystkich poległych.

ją mieli na oku, a przy iiajmrnejśzych poszlakach, 
zawrze się ją do ciemnicy.” — Na tych projektach 
skończyło się.

Tei esa me w ciemię bita, imała swoje pro_ 
jekta, które się rozwijały same za jej sprężyną. 
Chodziła do drogmistrzów, i podsuwa jemu sa- 
memu myśl, by unikał plebanji. Drogmistrz się 
zadziwił i pyta o przyczynę. Ona mówi: „darmo 
nic nie mówię”. — Drogmistrz stronił tedy od ple
banji, chodził tylko do sędziego częściej niżeli 
zwykle. Sędzia z sędziną wiedzieli o posądzeniu, 
zachowali się biernie. Tymczasem sędzinę piekły 
darowane kolczyki, chciała się ich jakim sposobem 
pozbyć, aby znikło męża jawne na nią podejrze
nie. Kogoż tu użyć do tajemnicy, jeno Teresi, ona 
najsprytniejsza przeprowadzi co zechce. — Woła 
ją tedy do siebie: „moja Teresin, daruję ci z1 
kolczyki, jeno mi wymyśl na drogmistrza co, ro- 
zuiniesz, bo ten człowiek czepia się naszego domu, 
a ludzie ludźmi, mają złośliwe języki.” — „Paniu
siu słyszałam o tem, bo teź i na mnie wymyślają 
o e gi;, ksiądz poboszcz nieczysty rzuca najpierw 

amien, a sam darował drogmistrzowej kolczyki, 
pokazywała mi w istocie”. •

. Suzina kontenta z odkrycia tej tajemnicy, 
puściła ją w kurs kobiecy; dowiaduje się plebanja 
o tej infamji, puszcza w kurs znowu o drogmistrzu 
i sędzinie. — Drogmistrzową dowiedziawszy się o 
mężu, puszcza w kurs miłosny stosunek sędziego 
z kuzyną proboszcza. Teresa widząc, źe się te fa- 
milje na zabój pogniewały, dodaje do tego ognia 
oliwy, nosi z jednego domu bajki do drugiego, ju- 
rzy a jurzy na siebie ludzi, że nietylko u siebie 
nie bywali, ale wyzywali się poza oczy prostemi 
wyrazy W końcu się pokazało, że parne nie nosiły 
żadna kolczyków, jakie która miała, a mianowi
cie ovyych złotych pozbywa się każda darowaniem 
ie-SeSleiZ^ d°n°sy. — Sędzia nie chciał juź docho
dzie dalej o zgubie proboszcza, bo żona będąc 
związaną sekretem z Teresą, zaklinała męża, by



O godzinie 8mej wieczorem punktu
alnie, nastąpi w „Hancock Halle** pod 
No. 181 na ulicy North 6tej, róg 5tej w 
Brooklynie. E D. poświęcenie chorą
gwi narodowej; następnie kilka mów pol
skich, jedna angielska i kilka deklamacyi 
polskich.

W kościele jako i na zgromadzeniu 
biorą in corpore następujące Towarzyst
wa udział:

1. 3cia Kompania Wolnych Polskich 
Strzelców w Brooklynie

2. Tow. Puławskiego Br. Pomocy.
3. T<»w. Jana Sobieskiego Br. Pom.
4. Tow. św. Wojciecha Br. Pom.

5. Tow. Dramatyczne (b. Moniuszki.) 
Wszystkich nie należących do tych 

towarzystw, tak na nabożeństwo ranne, 
jak i na wieczorny obchód aby wspól
nie dzień tak ważny uczcić, uprzejmie

dzielnie i, zabrawszy dwóch starszych . wielkim uznaniem o Papieżu.
chłopców, poszedł z nimi nad Wartę. Tu-, . _ _
taj, jak opowiada starszy chłopiec kula-i nja ludowe, na których będą występowa^

j ka owa wytrzymać opuściła dom ojca ikim uznaniem o jrapiesu. - ,
— We Francyi urządzają zgromadzę- teraz 2° 0 za eg ą View si

— Robotnicy w Bay View spodzie-

zaprasza Komiteb.
Wł. Kamieński Sekr. prot.

(Bardzo to chwalebnie * R dacy, iż 
już tak wcześnie radzicie o naszych dro
gich pamiątkach, i jesteśmy pewni iż to 
będzie bodźcem dla innych, ale co ró v- 
niet koniecznem i nader pożądanem jest, 
to jest to;— łączcie się do ,,Związku Na 
rodowego Polskiego**, gdyż w ten skupie
ni zbudujemy silny gmach, a ten się sta. 
nie cegiełką tułaczy ku odbudowaniu 
Ojczyzny nuszej Polski ! Redakcya.

Najnowsze wiadomości.

EUROPA.
Ziemie Polskie.

Z poznania nadchodzą nas wia
domości jaką to rząd pruski ma wolność 
prasy. Przed kilku miesiącami osądzono 
redaktora „Dziennika Poznańskiego**, pa
na Laskowskiego na rok więzienia, lecz 
ten ulotnił się przed kirą. Teraz zawyro
kowano już znów następcę tegoż, p. Sta
wińskiego, po dwa razy na 6 miesięcy 
więzienia, a redaktora „Kurjera Poznań- 
skiego** p. Gruszczyńskiego na 14 dni.

We Wschowie obchodził profe
sor Radojewski dziewiędziesiąty jkwarty 
rok swoich urodzin. Rzadki to wiek u 
pedagogów. Pan Radojewski pochodzi z 
Goreczków i zjednał sobie wiekopomną 
sławę w Bwojcm rodzinnem mieście, 
gdyż założył tam dom siero>.

Gniezno. W pobliżu miasta tego 
zakładają aż dwie parowe cegielnie, z 
których jedna ma wypalać 5 milionów 
cegieł rocznie.

W Bardungach pod Biskupcem 
zachorowało 21 ludzi na trychiny, cho
ciaż pewnie amerykańskiej świniny nie 
pożywali. Troje z nich już umarło.

W Elblągu przyszło pomiędzy 
partyą laudratowską i magistracką do 
kr^a^ych bójek. Z czterech żeniatych ‘ 
robotników dwóch takie odniosło rany | 
iż napewne umrą. Partya landratowska ’ 
chciała urządzić ponowne zebranie, ale; 
magistrat nie chce na to pozwolić.

Nowe Miasto. We wsi, Lub-i 
kowie, obchodzili małżonkowie Ceyno- , 
wa żelazny jubileusz (65 rok) swojego 
małżeństwa. Ceynowa jest weteranem z I 
r. 1806, 1813 i 15.

W Popelkach spaliły się zabudowa- ' 
nia g ispodarsk e Marsa;

W Barkehmen budynki gospodarza 
Nowakowskiego; a w Bludowie Purry i 
Dulca.

W Gdańsku zn szczył pożar kilka 
domów mieszkalnych, skład 4rzewa> ku
źnię i inne z budowania, Pomiędzy po
szkodowanymi wy czytujemy także naz
wisko polskie, Szwinkowski.

Wrocław. Cygwiicy w fabryce 
Frydr. Kohls zaprzestali pracy, żądając 
podvyższki od tysiąca za robienie cy
gar 50 fenigów, a za zawijanie 25 feni- 
gów więcej, czego im dać nie chcą.

W Częstochowie zdarzył się 
17 Listopada straszny wypadek. Egzeku
tor magistratu Maks, zajmujący się ścią
ganiem należności kasy miejskiej, ledwie 
za 12 i pół rs. płacy miesięcznej, obar
czony rodziną, złożoną z żony i sześcior
ga dzieci, nie mogąc zapracować na jej 
utrzymanie, postanowił odebrać życie so
bie i d vojgu dzieciom. W tym celu w 
niedzielę po południu zdjął z siebie lepsze 
ubranie, przebrał się w wynoszone co-

wy, ojciec odebrał mu kule, zapewne dla 
tego, żeby nie mógł uciekać, a następnie 
rozebrawszy się, zdjął odzież z młodsze
go chłopca i wszedł ż nim do wody, za
nurzył dziecko i trzymał pod wodą do
póty, póki nie wyzionęło ducha. Starszy 
chłopiec widząc, co się dzieje i domyśla
jąc się, że i jego taki sam los czeka, u- 
krył się w krzakach, a następnie przy- 
ćzołgał się do drogi, zkąd dowiózł go 
do miastu przejeżdżający włościanin. Na
zajutrz znaleziono Maksa powieszonego 
na drzewie u brzega rzeki, podobno na 
koszuli utopionego dziecka, którego zwło
ki przed wieczorem tegoż dma wydoby
to pod wsią Mirowem. Zdaje się, jak 
nadmienia korespondent, przesyłający 
Kuryer Warszawski tę wiadomość, Maks 
cierpiał obłęd umysłowy.

Kieincy.
Berlin. Gazeta „Post** występuje 

przeciw partyi klerykalnej i postępowej, 
że te sprzeciwiają się Bnmarkowi i nie 
przyst ją na jego zachcianki; zaś gazeta 
,,Vossa“ przeciw Bismarkowi, że jest za 
nadto osobistym; a znów7 „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung** radzi Bismarkowi, 
ażeby się ochraniał i baczył więcej na 
swoje zdrowie, zamiast prowadzić te spor
ne walki;— całe znów Niemcy sposobią 
się na obchód 701etnn h urodzin, a 15sto- 
letniego kanclerstwa Bisu.arka.

— Wydział zagraniczny odbiera pe- 
tycyją na petycyją o urzędu *w Afryce. 
Czemu to nie sto lat prędzej Niemcy o 
Afryce pomyśleli, nie byliby tak Polski 
zalali.

— Niemcy w Angra Pequena pracują 
nad zaprowadzeniem ładu rządowego 
tamże.

— Cesarzowa przyjmowała z. wizytą 
jenerała Stanford i żonę tegoż. Stanford 
jest postem amerykańskim do konferencyi 
w sprawie Kongo.

— Ze Sidney w Australii nadchodzą 
wiadomości, że Niemcy, gdzie stopa ich 
stanie, zakładają kolonije i zatykają swo. 
je chorągwie, iż to już jest ich własnością. 
Tak więc zatknęli już chorągiew na 
wyspach Nowej Brytanii, Nowej Irlan- 
dyi, na wyspach północnych Nowej Gwi
nei i na północnym wybrzeżu samej 
Nowej Gwinei.

— Hrabia Hatzfeld, prawa ręka Bis- 
marka, zapadł niebezpiecznie na febrę 
gastryczną, a otoczenie jego obawią się, 
by nie yywiązał się z tego tyfus.

— Lipsk. Proces naprzeciw anar
chistom, co to chcieli Wilhelma z jego 
całą świtą na Niederwaldzie wynieść wy
żej, jeszcze wyżej po nad cesarstwo, bo 
dynamitem w powietrze, już skończony. 
Reinsdorfa, Rupscha i Kuehlera zawyro
kowano na śmierć za zdradę stanu, a po 
15 lat do domu poprawy za inne prze
winienia. Czy ich najpierw śmiercią po- 
karzą, a potem do więzienia wtrącą, 
o tem nie piszą. — Innych współwinnych, 
jako to: Holzhauera, na 10 lat, a Soehn- 
gena i Rheimbacha na 5 lut więzienia 
poprawczego, Toellnera zaś uniewinniono.

Austro-W ęgry.
Wiedeń. Łukasz Janner , dyre

ktor banku niżr-zo-austryjackiego, zrobił 
deficytu w banku na 2 miliony złotych 
reńskich i znikł. Ścigano co jak naj
energiczniej listami goA<zeroi, lecz nie 
było tego potrzeba, bo p eniędzy nie 
wziął ze sobą, albowiem znaleziono zwłoki 
jego pod Klosterburgmm, a przy nich 
tylko 24 złotych reńskich.—Zastrzelił 
się we wsi Kierling.

— Do Wiednia nadeszła wieść, że 
uihiliści chcieli znów w Rssyi wysadzić 
pociąg, w którym car przejeżdżał, w po
wietrze, lecz im się sztuka nie udała.

_  Puhcya wiedeńska zawiadomiła 
węgierską, że kilku anarchistów, opa
trzonych w rnateryały wybuchowe, udało 
się do Węgier.

Francyja.
Paryż. W Izbie deputowanych 

wniesiono, ażeby znieść poselstwo fran- 
cuzkie w Watykanie, lecz wniosek ten 
został odrzucony 293 głosami naprzeciw 
168. W debatach nad tym wnioskiem 
nrzema^inł nrnister-prezydent Ferry 

przeciw podwyższeniu cła od zboża. w 
— W Moguncyi przytrzymano podo

bno 3 Amerykanów, którzy wieźli z sobą 
kilka pudeł dynamitu.

— W O b e r v i 11 e pojawiła się zno
wu cholera, na którą 4 osoby umarły.

Wielka Brytania.
Londyn. Henry M. Stanley na-

lega, ażeby przyśpieszono sprawę uzna
niu Kongo' krajem niezależnym, i zazna
czenia stałych granic; a potem zajęcie 
się urządzeniem międzynarodowego afry
kańskiego stowarzyszenia, zanim konfe- 
rom yju Ber ińska swoje prace pokończy. 
Przestrzega on, źe jeżeli tej sprawy nie 
przyśpieszą, to skorzysta na tem Francya 
i Portugalia. Anglia ma zwracać Niem
com uwagę na to, że należy unikać woj
ny z międzynarodową afrykańską kon
ferencją, bo sam na sam jedno państwo 
tej wojny podejmować nie może.

— Naczelnik departamentu małe- 
ryjałów wybuchowych, major Mąjende, 
zrewidowawszy uszkodzenie mostu w 
Londynie, który chciano wysadzić w po
wietrze, zeznaje, że zamach by ł straszli
wszy, aniżeli z początku sądzono. Wiele 
kamieni zesunęło się z położenia, rysy 
we filarze sięgają 9 stóp w koryto rzeki, 
nurek wpuszczony zdołał w nie całe swo
je ramię włożyć, lecz trwałość mostu 
jeszcze na tem nie ucierpiała.

— Pomiędzy pudłami towarów, wy- 
lądowanemi do Dover, odkryła policyja 
pudło 200 funtów7 ciężkie z materyjałem 
wybucbowem.

— Z Egiptu donoszą o tak bogatem 
sprzęcie bawełny podczas tego żniwa, ja
kiego jeszcze nigdy nie mieli.

wali się zmniejszenia płacy od Nowego 
roku, i to ich już niepokoiło, ale jak się 
zdziwili, gdy im oświadczono, że fabry
ka na trzy tygodnie zupełnie stanęła. 
Niepocieszna to nowina na gwiazdkę.

— W Niedzielę po południu pow
stał ogień od zanadto rozpalonego pieca 
w składzie strojów pani R. Schmidt pod 
Nrem 535 E. Water Str. i wyrządził szko
dy na doi. 6,000. *

— Nieco później powstał ogień w 
,,Opera House“, ale przytłumiono go tak, 
że goście teatralni wcale o tem się nie 
dowiedzieli, i dopiero wychodząc z tea
tru, bo przedstawienie wzięło już koniec, 
przekonali się, widząc straż ogniową, że 
groziło teatrowi nieszczęście.

W Poniedziałek przed 6tą z rana po
wstał ogień w mydlarni „Eagle Lye

— W Brooklynie N. Y. spalił się 
dom sierot Śgo Józefa, a w pożarze tym 
straciło źyc’e kilkanaście sierot i doro
słych ludzi. Ile trupów pokryły ruiny 
niewiadoma, lecz w ubiegłą Sobotę do po
łudnia wydobyto 17 trupów, za innemi 
jeszcze w gruzacn szukają, co parę dni 
potrwa. Ma jeszcze brakować do sto dzie= 
ci, ale te pewnie uszły z ognia na 4 wia
try, i nie rychło ich do kupy zbiorą, bo 
najwięcej z nich przeniesie wolność lub 
schronienie u innych miłosiernych ludzi, 
nad zamknięcie w domu sierot, gdzie ich 
pod ostrym podobno trzymano dozorem, 
a to się dzieciakom nie bardzo podoba.

• AMERYKA.
Milwaukee Wis. W zeszły ty

dzień mieliśmy największy dotąd mróz 
tej zimy. W Środę stała rtęć 23 stopnie 
niżej zera w czwartek spadła na 14, przy- 
czem śnieg począł padać i w, piątek pod 
zero. W mróz ten szukało schronienia 
na policji aż 39 osób. O podobnym moc
nym mrozie donoszą i z innych okolic 
Ameryki, lecz nie z państw południowych, 
bo tam padały znów rzęsiste ^deszcze i 
zniosły dręczące mieszkańców susze.

— Wnocy z Piątku na Sobotę, po
wstał ogień w młynie kawy i korzeni 
„Bodden & Heath” 309 E. Water ulicy, 
i objął już wszystkie trzy piętra, zanim 
straż przybyła.

Strażacy więc musieli pracować z 
wszelkiem wytężeniem, ażeby pożar ów1 
ua jednym tylko budynku ograniczyć, co 
im się też udało, gdyż w przeciwnym razie
byłyby się spaliły sąsiednie ryczałtowe^ 
składy: grocernie „Smitha & Shenhdler”, j on oraz „Anon Bros.** Szkoda tego pożaru’ V819cy dolaiów.

Works,“ także przy E. Water ul., i przy 
dość silnym wietrze spodziewać się było 
można bardzo wielkiego nieszczęścia, bo 
sąsiednie składy tam się znajdujące mo
gły być także zamienione w perzynę; 
lecz straży ogniowej udało się ograni
czyć ten pożar na ten jeden trzy piętro
wy gmach, w którym się wszystko wypa
liło.

W Washingtonie odsłonięto ukoń
czony już pomnik, wzniesiony ku czci i 
pamięci admirałowi Samuelowi Francisz
kowi Dupont. Odsłonięcie to było wiel 
ką uroczj stością dla stolicy naszych Sta
nów. Całe miasto przybrało świąteczną 
postać a strzały armatnie zwiastowały 
ważną tę chwilę. Na wzniesieniu około 
pomnika zajęli miejsce najprzedniejsze fi
gury naszej reprezentacyi urzędniczej i 
inni znaczni obywatele i mówcy. Dupont 
był pochodzenia francuzkiego. Ojciec jego 
był pochodzenia francuzkiego. Dziad jego 
Piotr Samuel du Pont de Nemour był w 
r. 1787 sekretarzem francuzkiego zespole
nia szlachty i wiceprezydentem izby na
rodowej. Za Robespierra był do więzie
nia wtrącony, ale zdołał zeń uciec i podą
żył z dwoma synami do Ameryki. W ro
ku 1802 wrócił do Francyi i został człon
kiem akademii francuzkiej. W r. 1814 był 
ministrem przy ówczesnym tymczasowym 
rządzie. Za powrotem Napoleona wy
szedł znów do Ameryki. Syn jego Samu
el Franciszek, któremu ten pomnik posta
wiono, urodził się w roku 1803 w Ber
gen, w Ameryce, a majac 12 lat wstąpił 
do marynarki, po 11 latach został porucz
nikiem, a w r. 1843 kapitanem. Brał u- 
dział w wojnie mexykańskiej, zdobył La 
Pac i Niższą Kalifornią. W r. 1848, po
bił w 100 ludzi 500 Meksykanów i zdo
był Sun Jose. Odznaczył się walecznie w 
wojnie obywatelskiej, zdobył port Ro- 
yal, a umarł w r. 1863 w Filadelfii. Za 
te jego waleczne czyny wystawili mu a- 
merykanie pomnik bronzowy w wartości

Filadelfia 20 Grudnia 84 r.
. Niniejszem kwitnję oby vatela Weń- 

dzińskiego z otrzymanych od niego na 
rzecz Domu Śgo Kazimierza d adżieścia 
i jeden dolar 60 centów uskładek w Mil
waukee i czternaście doi. uskładek w 
Calumet Mich.

Juljusz Andrzejkowicz.

Po kalendarze
Obywatele w Milwaukee, któzry są

u mnie
przyślą 
1885ty.

zabezpieczeni od pożaru, niechaj
po kalendarz ścienny na

I. Weńdziński
411 Mitchell Str.

rok

Chicago, dnia 17go Grudnia 1884.

Szan. Redaucyą „Zgody“
Niniejszem upraszam następne w p 
szłem numerze ,,Zgodj“ umieścić.

Składka
na Dom Śgo Kazimierza w Paryżu

rzy-

przy
sposobności Obchodu pamiątki Powstania 
Listopadowego, w północno - zachodn ej 
części Chicago.

Na członków wpisali się:
1. A. Sherman
2. W. Smulski
3. S. Kciemski
4. J. N. Morgenstern

Losów sprzedano:
A. Kunkel
Z. Chodziń*ki
A. Kra«zewski
E. Kuczkowski
E. Wilkoszewski
J. N. Morgenstern
S. Kociemski
A. Sherman
W. Smulski

$ 1,20
1,20
1,20
1,20 4,80.

1 
2
1 
1
1
4 
4
4 
4

nego doleje garnuszek, dodaje odrobinę jadu 
pszczelego, który zachowuje od zepsucia, a 
później gdy go spożywa czy pszczoła, czy 
człowiek, zbawiennie wpływa na ich zdrowie. 
Wszak nad pszczołę żadne stworzenie nie pra
cuje pilniej i dzielniej, wszak to latem każda 
prawie pszczółka zapracuje się na śmierć: 
a wszystkę tę dziarskość i dzielność bierze z 
pokarmu swego, z miodu. Że tak jest, każdy 
już zapewne sam z własnego doświadczenia 
się przekonał, gdy karmił pień słaby: jak za 
każdem podkarmieniem nowe siły żywotne, 
nowa dzielność rosła tam, gdzie wpierw znie
chęcenie i upadek były widoczne.

Każdy pokarm albo przyczynia się do od
budowania zużytych części ciała, albo odnawia 
silę już zużytą. Silą tą jest i ciepło żywotne 
i ruch. Tę zaletę drugą ma miód, że wskrze
sza siły żywotne, podsyca ciepło, dodaje dziel
ności ruchu. To sprawia nie tylko w pszczole, 
lecz i w człowieku, który nim nie gardzi, który 
jego poźywność cenić się nauczył.

1. Nliód dopomaga do strawuo- 
Ści. Pokarm jakibądź spożyty, żeby mógł 
pójść na pożytek, musi być wpierw strawiony. 
To się dzieje najpierw przez pomięszanie po- 
żutego jadła z śliną w ustach, a potem z kwa
sem żołądkowym we wnętrznościach.

Chleb na przykład, strawa nasza codzien
na, nie żywiłby nas wcale, dopókiby w nim 
krochmal, stanowiący pięć szóstych części ca
łego chleba, pozostał niezmieniony, czyli nie- 
strawiony. Dopiero, gdy pomięsza się z śliną," 
zamienia się na cukier (skąd chleb poźuty już 
w ustach slodzieje;, na cukier bardzo podobny 
do tego, jaki jest w miodzie. Nawet cukier 
zwykły, jakiego używamy do słodzenia, do
póki nie pomięszany ze śliną, nie łączy się 
z organizmem; a zmięszany, zamienia się znów . 
na cukier taki, jaki jest w miodzie.

Cukier zaś w miodzie jest podobnie, jak 
np. w winogronach od razu już gotowy na 
pożywiolek; strawny od razu, nie potrzebuje 
wpierw przechodzić przemian na to, żeby w 
ciele wytworzyć ciepło i siłę.

Ponieważ więc miód zawiera taki cukier, 
który sam w7 sobie już od razu strawny, przeto 
lekarze polecają go nieraz, podobnie jak wi
nogrona w niemocach, w dolegliwościach mia
nowicie żołądka. Dla tejże przyczyny pole
cenia godzien jako dodatek do pokarmów 
mniej strawnych. Wszak to nawet omasta do 
chleba w tym przeważnie celu korzystna; wię
cej zaś nad każdą inną omastę pożyteczny 
jest miód na chlebie.

Dzieci, nagle wyrastające, a zwykle przy- 
tem słabowite, ociężale, instynktownie pożą
dają słodyczy: nad cukier, który wiele kwasów 
w żołądku wytwarza, daleko odpowiedniejszy 
dla nich miód, Żeby pokrzepić ich siły. Me- 
dycynalne kolegium w Anglii wyraźnie poleca 
miód w siedmiu wypadkach.

Teatr Amatorski

Tow. Pol. Krawców
w

W

odbędzie

Sobotę 3go Stycznia 
1885go roku

„w Aurora Tura Hali” 
przy Milwaukee Ave. i Huron ul. 

Odegrane będzie 

po raz pierwszy w północno za
chodniej stronie miasta

WeseJena Prądniku!
Obrazek ludowy w dwóch od

słonach ze śpiewkami o- 
ryginalnie napisany 

przez A. L. 
/

Cena biletu 35 centów,
Dzieci do lat 12tu 15 c.

Początek o godzinie 8ej wieczorem 
Kasa otwarta o g. Tej wieczorem. 

Po przedstawieniu' 

BAŁ
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet-

wynosi $10,000 w towarze, a $5000 w bu
dynku.

— W zeszłym tygodniu wstąpiło w 
stan małżeński 58 par. Tak wielka liczba 
mało kiedy w jednym tygodniu się zda- 
rza; a gdyby to nie był czas adwentu, 
możeby ją jeszcze i pary katolickie były 
zmnożyły. Czy to owe ostre mrozy, lub 
czy też te kiepskie czasy taki wpływ ku 
zawieraniu małżeństw wywierają?!.

— W roku zeszłym było przy szko
łach publicznych w Milwaukee zatrud
nionych 305 nauczycieli i nauczycielek, o 
pensyi od 1500 do 3u0 dolarów rocznie. 
— Na rok przyszły ma być ustanowionych 
32 nauczycieli więcej i pensya dla wszy
stkich o 18,000 doi. zwiększoną. Pensya 
w tym roku wynosiła 190,500, a inne 
koszta na obsługę, opał, inne pensye i t. 
p. $259,300. — Jeżelib) śmy obliczyli 
szkoły wyznaniowe, to liczba tychże 
pewnie przewyższyłaby szkoły publiczne, 
z czego okazuje się potężne usiłowanie 
za wykształceniem młodego pokolenia — 
i tylko powszechnie jeszcze pewnie zby-' 
wa na prawdziwie wykształconych po 
wyższych instytucyach pedagogach.

— W sądzie powiatowym wytoczyła 
skargę córka przeciw ojcu, o 5 letnią za
sługę w ilości $936, — a to dla tego: Oj
ciec, bogaty farmer, Daniel Webster z 
Oak Greek, owdowiawszy pojął jako 70 
letni starzec drugą żonę, 40 letnią nie-

W spraw7ie pomnika dla Waschingto- 
na zdała komisya spra \ ozdanie, że z pra- 
cą postępują, ciężkość jego obliczają na 
81,120 tonów, a koszta wynosić będą doi. 
1,187,710, do której to sumy dołoży kon
gres 887,710 doi.

— Z Petersburga Va. piszą, iź dzień 
19go tm., był najmroźniejszym dniem w 
ostatnich 10 lata<h. Ciepłomierz wskazy
wał 14 stopni niżej zera.

— Boston Mass. Z całej Nowej An
glii donoszą o niesłychanych mrozach. 
W Mt. Waschington pamiętają tylko ta« 
kie zimno z r. 1876. Rtęć w ciepłomie- 

I rzu zamieniła się w lód, a ciepłomierz
spirytusowy wskazywał 33 stopnie niżej 
zera. Przy tem wiatr mroźny dął szyb
kością 100 mil na godzinę. W samym 
Bostonie nie było tak zimno, gdyż mieli 
tylko 5 stopni mrozu niżej zera a wiatr 
przechodził jedenaście mil na godzinę.

— Sprirjgfield 111. Wydział rólniczy 
państwa Illinois podaje w swoim sprawo
zdaniu, że akitr kukurudzy wydał tego 
roku 33 buszle, a więc więcej aniżeli in
ne lata, a że i więcej pola było kukuru- 
dzą obsiane, to też i żniwo przewyższy
ło ostatnie 3 lata o 20 do 30 milionów 
buszli. Z tąd też wyptj wa zbyt niska 
cena tego artykułu, bo 29 centów za bu- 
szel i wstrzymuje rólników od sprzedaży, 
a. skłania ich raczej do karmy bydła i 
świń, za co spodziewają się lepsze osiąg-

wiastę, pod której rządami nie mogąc cór- nąć ceny. 'W

z

Razem losów 22 = $ 4,40.
Składki dobrowolne:
Pani Smulska $ 1,00
W. Morawski 2,00
S. Nicki 1,00
J. Piątkiewicz 1,00
W. Burda 1,00
F. Pakłowski 1,00
W. Bardoński 0.50
W. Jasiński 0,50
L. Roland 0,25
N. N. 0,45 -
N. N. 0,20 8,90.

Dla gospodarzy!
Zalety miodu w gospodarstwie 

domowem.
Rzecz tę podaje angielski lekarz Cheschire 

życzeniem, aby ją jak najwięcej pism od

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

MEBLE 
— niechaj idzie do — 

LOUIS WREDEN 
661 Milwaukee Aveuue 

CHICAGO JLI^ŁINOISI.

B^L
G w a r d y i 

Kościuszko 
w Milwaukee 

odbędzie się 

„w Kindergarten Hali66 
przy Greenbush i Minerał ul. 

w Sobotę wieczorom lOgo 
Stycznia 1885go r. 

Bilet 50 Centów 
Dama w towarzystwie kawalera ma 

wstęp wolny.
Do licznego współudziału za-

prasza

Razem $ 18,10.
T. Woźny,

(Nadsełki tej nie odebraliśmy, gdyż 
została z pewnością przesłana wprost 
na miejsce przeznaczenia i stamtąd .też 
będzie pokwitowaną w „Zgodzie'*, co na
śladować prosimy. Red. „Zgody.“)

podp.
Sekretarz Obchodu.

Momitet.

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

186 West 12th Str. Chicago II.

drukowalo.
1. Miodu poźywność. w najda

wniejszych wiekach miód stanowił jeden z naj
ważniejszych pokarmów człowieka, a prawdzi
wie ubolewać przychodzi nad tym, źe od czasu, 
jak wszedł w użycie cukier, poczęto zaniedby
wać słodycz znoszoną nam przez usilną pracę 
pszczółki roboczej. Cukier wyparł wszędzie 
miód; choć rzecz pewna, iż cukier nie ma 
wszystkich części pożywnych tych, co są w 
miodzie; a nigdy miodowi dorównać nie może 
już dla tego, że nigdy nie ma tej czystości 
i tego aromatu (zapachu), które miód czynią 
tak p ną lakocią.

Sącz miodowa, nektar z kielicha kwiatów, 
to najszlachetniejsze soki, niejako krew roślin, 
który wysyssa .pszczoła i w żołądku do tego 
osobnein znosi do ula, wlewając w czyściutkie 
garnuszki komórek woskowych. Gdy do pei-

Do gospodyń i gospodarzy. — Ważną jest .rzeczą, ażeby Soda i Saleratus, 
w zwyklem użyciu*potrzebowano do pokarmów były białe i czyste. Przy zarabianiu ciasta 
na młodziach przybieraj około pół łyżeczki od kawy Churcha & Co. „Ann & Hammer" 
palonej Sody albo Saleratusu. a osiągniesz chleb większy i zapobieźysz skwaśnieniu, gdyż 
przez to usuniesz naturalny kwas z młodzi. Ażebyś był pewien źe kupujesz prawdziwą 
„Arm & Hammer‘a“ paloną Sodę i Saleratus, kupuj paczki funtowe albo pól funtowe, na 
których są wypisane nasze nazwiska, tak jak znak poniżej widzisz, gdyż w paczkach w 
większych ilościach są podrabiane na nazwiska „Arm & Hammer."

ME RB RA NO

Mleczarze i gospodarze
powinni używać tylko „Ann & Hammera" 

paloną Sodę i Salaratus do czyszczenia, na
czyń mlecznych, jeżeli chcą mieć słodkie i 
czyste mleko.

Kupujcie także „Arm & Hammer

Cholera świń.
Chodowcy świń przekonają się, źe mała 

domieszka palonej Sody i Saleratusu „Arma 
i Hammera*‘ do paszy, odniesie bardzo do
bry skutek.

„ paloną Sodę do prania „Ssilsoda.**

na złość nie indagował więcej kobiety, mówiąc: 
„Darmo przyszły pieniążki proboszczowi, poszły 
■darmo.’’ — Proboszcz znowu mając nić zguby 
swej, urguje do cyrkułu, aby poszukiwano za 
zbrodniarzami. Cyrkuł urguje mandatarjusza, on 
robi protokóły dając relację: „wszystko darmo, bo 
nie ma ani poszlak u ani świadectw”.

Taką rezolucję dostaje proboszcz. Związany 
z sędzią sekretem względem Teresy, gryzie wargi: 
wszystko darmo, bo nie może występować pu
blicznie bez kompromitacji; usiadł tedy cicho, ani 
piśnie, niech się dzieje co chce. — W takim stanie 
będącego nawiedza Teresa. On zły, ankorliwy, 
wyjeżdża z furją: „Po co tu idziesz złodziejko, 
niedosyć, żeś mi zabrała pieniądze, ale jeszcze i 
sławę znikłaś się z temi Niemcami na mnie, cze- 
AHJ> *»yj<?diecie wnet wszyscy, ja wam poradzę”.

Kobieta widząc ankor proboszcza dodała jesz
cze ognia, udaje się do sędziego i mówi wprost, 
jak pleban odgraża się drogmistrzowi i sędziemu. 
— Zawrzała walka zacięta; ci dwaj zbierają, co 
tylko mogą na proboszcza. Nie występują jednak 
otwarcie, jeno namawiają parafjan, podsuwając im 
różne punkta, aby wnieśli zażalenie na swego 
pasterza. Gmin zwykle ciemny ufa ostrzyżonym 
głowom; polegając na ich filozoiji; nabazgrali tedy 
punktów 20 na swego pasterza. Przychodzi do 
podpisów, jeden i drugi się cofa: „podpiszcie sę
dziego i drogmistrza,” mówią otwarcie, „wszak oni 
na tę skargę nawiedli”. Ale jak podpisać, to pod
pisać; podpisywali, że pan sędzia i drogmistrz tak 
nakazali, i posyłają do cyrkułu. — Naturalnie 
ztamtąd przyjeżdża komisja, pokazuje skargi pro
boszczowi wzywając do tłumaczenia się. — Koniec 
końców, pleban neguje, drogmistrz także, sędzia 
toż samo, a i gmin nie potwierdza skargi. — Ko
misja tedy za darmo.

Jednak te pozory dały do mniemania, że na 
calem coś jest rzyczy wistego, bo jakże zarzucać 
komu, że za darmo daje kolczyki! Zadarmo go

kobieta Teresa nie okradła, za darmo sędzia nie 
milczy, ani się za darmo drogmistrz nie wypiera! 
Te pozory skłoniły cyrkularną władzę, że uczy
niła propozycję plebanowi, aby dla uniknienia nie- 
snasków przeniósł się gdzie indziej, — Rzeczy
wiście znienawidziwszy sobie kwoli intryg to 
miejsce, proboszcz przeniósł się w krotce na inne. 
Tak mu dojechały pozory.

Ten fatalizm nie był tak okropnym, jak go 
przedstawiano, bo za darmo przyczyniali się dru
dzy do odwetu, a proboszcz nic a nic nie wiedział. 
— Konduktor poznawszy konie po uprzęży, twier
dził śmiało, źe zbrodnie musieli popełnić żydzi. 
Nie omylił się wcale w rachubie. Konduktor, na
legał na sąd, niech śledzi do ostatniego, bo musi 
być wtajemniczony do tej sprawy Firman, skądby 
bowiem żydzi dowiedzieli się, że o mil przeszło 20 
ma dróżnik pieniądze, tylko kleiły się tak oko
liczności, że aspani Firmanowa miała wiadomość 
□ tym skarbie, i musiała udzielić żydom tej wia
domości, oni też chciwi grosza pojechali i stało 
się co było ukartowanem.

Zabiegi konduktora były jednak daremne. 
Żydzi oświadczyli i podpisali się, źe pożyczkę zro
bili panu Ratysławowi darmo; Ratysław kontent 
broni ich do ostatniego, nakazując swemu sę
dziemu przewlekanie sprawy. W takich okolicz
nościach konduktor nie wiedział innej rady, jeno 
wyjawić Firmanom co zaszło, że ich niewinnie 
aresztowali. Sam nie chciał jednak się kompromi
tować, że jest donosicielem, umyślił tedy działa
nie przez trzecią osobę. Myśli sobie: pojadę pocztą 
w tamte strony, zachoruję umyślnie, abym został 
dni parę, porozumiem się z kobietą wdową, ona 
tedy podda o ślćdzeniu podejrzanych, przytaczając 
mnie za świadka.

Stało się, umyślony plan przychodzi do skut- 
ku. Konduktor jedzie, zochorował, pozostał, i py
ta się o wdowę Łukaszową. — Oberżysta się 
śmieje: „Cóż panu się znowu zachciewa, żeby

okradła Waszeci, jak wielom zrobiła?’, — „Nie, ja 
chcę wyświecić, kto zabił jej męża i skradł pie
niądze.” — „Wszystko darmo mój panie, nie tacy 
tu byli jak pan, a z tą babą nic nie skórali; okra- 
dla drogmistrzów, źe im zabrała bieliznę, tylko 
tyle im zostawiwszy co mieli na sobie; okradła 
mandatarjusza, i fukła sobie w świat, a nikt jej 
nie skarży, bo jej każdy używał do domowych 
plotek i bajek, nią przyprowadzali na się intrygi, 
zatkane mają teraz pyski, bo jakby ona zaczęła 
odkrywać ich tajemnice, zafarbowałoby się niejed
nemu lica. Ostrzegam pana, jeżeli wiesz co lepiej 
milcz, bo zaczynać z taką babą, lepiej z psem, 
jego kijem odżenie, a jej nie, ona ma sposoby, że 
się uczepi i ssie jak pijawka, dopóki człeka nie 
skompromituje; mówię, wszystko darmo”.

Te słowa zastanowiły konduktora. Medytuje: 
co tu począć? jej nie ma, za żydami dziedzic stoi, 
góra na mnie! Wszystko nic, myśli sobie, tylko o 
Firmanów chodzi! Oni kozę doją darmo, a jak też 
obrócą się przeciw mnie wszyscy, zginę! — Jedzie 
nazad, powróciwszy nie zwierza się nikomu z 
misji. Powoli słyszy: żydzi pogodzili się z panem 
względem pretensji. Adwokat został właścicielem 
kamienicy, półgębkiem mówili jedni, źe nie dał 
zgoła nic za nią, ale nikt nie mógł potwierdzić, 
czy darowana lub nie. — Cicho, spokojnie, jakby 
makiem zasiał; nawet Firmany wypuszeni siedzieli 
znowu na ‘Woli, jakby nie byli posądzeni. — „Co 
to jest?” pyta swej żony, „źe tak ucichło między 
żydami i dworem?”

„Albo ja też wiem,”odpowiada kobieta, „wda
łeś się z niemi w niepotrzebne konszachty, oni się 
tam wszyscy znają między sobą, a prawdziwe 
przysłowie, że pies psu nie urwie ogona. Dowia
duje się tylko sędzia, czyś przyjechał lub kiedy 
wrócisz? Dawniej nigdy się nie pytał o ciebie, te
raz musi być w tem jakaś przyczyna.” — „Zno
wu klin,” mówi konduktor, „by mnie co nie spot
kało, darmo! wpadłem niepotrzebnie w kłopot

przez złych ludzi.” — „Firmanki się nie lękam,” 
rzecze żona, „on gorszy.” — „Przeciwnie,” odparł 
konduktor, „ona wodzi rej i należy do skąpie 
pierwszej klasy, a takie dla grosza poruszą piekło.” 
— „Tak źle, tak niedobrze, mój mężu, gdybyś 
się mógł wyśliznąć z tych kłopotów jako z hono
rem, radabym była okropnie; ale ja tam i Ra- 
tysławom nie wierzę, raz przeciw żydom wystę
powali, znów się z nimi pogodzili; oni tak samo 
zrobią z Firmanami, teraz nastanie między niemi 
zgoda, a na nas huziu.”

„Masz rację, wiesz co, jakżeby się tu dowie
dzieć, co Firmany względem nas zamyślają?” — 
„Moja rada na tem się kończy, bez żyda ani rusz, 
wszyscy się niemi posługują, to i ty”. — „Ot 
właśnie, abym cię przekonał, że bez żyda się 
obejdę wcale, pójdę sam.” — „Co ty pleciesz,” 
rzekła z przyciskiem zadziwiona żona. — „Zoba
czysz, z moim powrotem przekształtują się inaczej 
interesa; Firmany bowiem wyjadą, jeżeli ich co 
gniecie, a jak zamilczą, znakiem, źe wszystko 
przy krztusili.” — „Pójdziesz darmo mój mężu, 
Niemców trzeba znać, oni wiedzą dobrze, że się 
język ma na to, aby co innego nim powiedzieć 
jak się myśli.”

Konduktor mimo perswazji żony poszedł do 
Firmanów. — Na wstępie zadziwili się oboje i 
bardzo zimno przyjęli konduktora. Co on uważa
jąc rzeki: „Państwo macie mi za złe, żem wystę
pował przeciw wam, gdy padło na was podejrze
nie o zabójstwo dróżnika, u którego pani odbyła 
pielgrzymkę do Rzymu”. — „Co pan sobie myśli 
i zaczepia żonę o pielgrzymkę do Rzymu? ona pro
testantka, ja także, nie wierzymy w Rzym wcale,’’ 
mówi Firman. — Konduktor się uśmiechnął: „Nie 
wiedziałem, źe się państwo nie rozumiecie na prze
nośni.” — „Właśnie się rozumiemy,” odparła Fir
manowa, „Ratysław odkupuje od nas Wolą, my 
się przeniesiemy.” — ,,Nie wiedziałem o tem.” 
— „A ■kądże panu ktoś nabajał o pielgrzymce

naszej do Rzymu, to taka prawda, jak owo po
dejrzenie, źeśmy okradli dróżnika. Mówiła mi 
wprawdzie Łukaszka, że mają pieniądze wielkie, 
ale co mnie obchodziły te chwalby w chwili tak 
krytycznej, jaka mi się przydarzyła.”

Czy też pani nie opowiadała przypadkiem 
komu o swej przygodzie u drożnikowej?” — „Nie 
mam zwyczaju chwalić się, ani narzekać, może 
mój mąż wspomniał komu, niech powie, boja zu
pełnie zamilczałam, byłam bowiem żenowaną.” 
— „Nie mówiłem o tym wypadku nikomu,” rze
cze Firman, „jeno Ratysławowi, bo stary ciekawy, 
zbiera nowiny jak gazeciarz jaki”. — „A zatem 
powiem państwu, że daremne wszelkie poszlaki,” 
ciągnie dalej konduktor, „ta kol 'ta narobiła 
wszystkim bigosu, okradła proboszcza, drog
mistrza, sędziego i urządziła w świat fugę”.

„Więc my darmo siedzieli oboje w areszcie, 
ponosząc taki wstyd i niezatartą do dziś dnia pla
mę!” — „Moi państwo, i ja darmo wpadł w klat
kę, cóż robić!” — „Panie konduktorze, my dla 
wstydu odstępujemy Ratysławowi wioskę, aby się 
wynieść ztąd za niewinny zarzut, bo wszyscy na 
nas wre ją jak gromada bocianów nad pozostkiem 
przez zimę; a cóż my winni? mówię przed Bogiem, 
źe nam historja morderstwa dróżnika niewiado
ma”.

(Dabzy eiąg nastąpi)
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WAUKEE and
St. PAUL.

przędło 4500 mil drogi w 
Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i wyborne linje, ot.nogi i inne 
za do najożywniejszych ban
tów w Północny Zachód i w 
;/>lności. W naturalnej łą- 
„Short Linę” z najlepszymi

kDnflTs i Omaha. 
s»S. City, Siowx Falls i

ć!viuukee, Mitchell i

^ubuęjnc, St. Fani i

lalramr, St. Paul i

nie i najwykwitniejsze ja- 
śwkcJe przydzielone są 
ILWAUKEE i st. PAUL 
zwracają na wszelkie wy 
zędnicy kompaniczni.
A.V. H.CARPENTEtt, 
. Gen. Pass. & T’kt Agt 

J.T. CLARK, Geo. H HEAFFORT, 
Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt

teki, zapis 
redn czy prz 
przędążłch.
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pn« wie 
wszyscy są bardzo zadowohiieni z 
naszych tegorocznych wierzchnich u- 
brań. Nasze ubrania są^nader gu
stownego kroju i przez krawców u- 
rzędowych szyte. *

Nasze męzkie i chłopczę- 
ce ubrania są wiele lepsze ani
żeli tandetowej roboty, jaką po wie
lu miejscach utrzymują. W stosun
ku do naszej rozprzestrzenionej od 
stawy, mamy mniejsze wykłady, a 
to nam umożebnia tańszą sprzedaż.

Znający się odbiorcy przyznają sa
mi, iż u nas najtaniej kupić mo
żna.

Bracia Zimmermann
Główny Skład

384 E. MTciter ulica,
Milwaukee Wis.

mężczyzn i chłopców. Ł^^lłJJlE HAG 
ocznym składzie, róg 4xrove i h* 
, mamy kapelusze, czapki
męzkie. 

sprzedajemy tanio, 
przyjdźcie, przekonajcie się, prosimy.
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^Używamy nazwiska te
go „Shcrt Linę” ze 
względu na połączenie 

się wielkich kolei, co za- 
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-izy^tko po najniższych cenach, a przy- 
) y . : 1 ■ • przekąski utrzymuje i Sza- 
... . j i‘tihliczności Polskiej i Litewskiej 

lecą
Józef Linzy, 

w Gir:‘rdviłle Schuylkill Co. Fa.

Józef Baranowski
wyiabia i sporządza

Harmoniki, Fortepiaily 
i Organy.

Trudni się także strojeniem rozma 
itych instrumentów, a wszelkie te prace 
wykonuje skoro, rzetelnie i po najniż
szych cenach, za co ręczy.

606 Mitchell ul. Milwaukee Wis. 
pomiędzy 7 i 8 Ave.

Potrzeba Nauczyciela.
Nauczyciel władający polskim i an

gielskim językiem, może objąć posadę 
nauczyciela w kolonii polskiej w Ponia-
towskim Wis. Zgłaszać się należy

August Meller
klerk No. 1. 
Poniatowski Wis.

mi»oeią^ ów 
inii kolei
aiikee & St. Paul

> Kwielnia.
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NEY^yORK 
HAMBURG,

Prosta dwa razy w tygodniu pływa 
jąca poczta; prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przy staje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Eur »- 
py w Havre dla Paryża, Soathhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbndo- 
wune i elegancko urządzone parowce poi g. 
towe.
Hauibursko - Amerykańska Paro

wa akcyjna “Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

7t New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
JcH to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki
do Earopy i na odwrót. Przy ( 

kupnie tykietów należy u-
wsżać na to nazwisko: 'J \

Hamburg American Actieu Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, źe od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze- 
szłog

Milion ludzi
• z wielkiem zadowoleniem tychże.

.Wygody dla pasażerów w kajutach 
niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podleg położenia Kajuty.

Międzypokiad 18 doi.
Paryża 21 doi. i 50 o. tam i napowrót 41. 

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie-
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokiad z Europy z Hambur

ga do Nowego Yorku 18 doi.
Pbdróż tamdotąd i napowrót .kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

C- 13. Richard &Co.
JENERALNY AGENT

61 Broadway 
New York, 

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik dla 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

Północno niemiecki Lloyd.
laiuia Ilaltimorska.

। regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Maltiinore 

“ wprost ™ 
parowemi okrętami pocztowemi lej kLsy: 

Braunschweig, Nuernberg, " 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odęhodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny. 

£nana dobra ży wnośó.
Największa pewność.

Parowcami pólnocno-uiemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,588 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pusażerzy jadacy na Bremen mają nastę
pujące korzyści:

Najtańszy kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży. -^3
z Berlina do Chicago $ 33,30 

Poznania
Bydgoszczy 
PUy 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Roślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

34,75 
35,05
34,60 
35,65
35,80 
35,70
35,05 itd.

w Baltimorze jest pod kon- 
mo-niemieckiego Lloyda, niemie

ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To
warzystw kościelnych.

ro bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Sękuhiiiaclier Js Co.,

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md. 

M. Claussenius Jc Co., 
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
ageut w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
•Opowiadamy jak najakuratniej.

do

~15 i uro-
„Towarzystwa Śpiewu

* Bratniej Pomocy 
Harmonia" 

znajduje się teraz pod Nrem 
144 Augusta Str. 

Chicago 111.

1

dokąd wszelkie korespondeneye adres o 
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związki^ które na podstawie kon-
stytucyi p-Tez entralny sprawione
zostały.

Dyplomy ió nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

SekrcH-ze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratuiem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCent raluego
•J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dob rze zaopatrzony

—::Skład Obuwia::—
tak męzkiego jako i dla da:n.

Każda robota pod gwarancją. 
Reperacje jak najakuratniej wykonywa

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra 
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoci ’ Cierpieniach płcio
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
Jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
Lży do

Rochester Pablishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobiiią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w rożnych g itunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI M ASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstahiuki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. NŁOMINSKA, 
679 Milwaukee 2Vv-

Chicago 111

18 $ 18
■ ylko osiemnaście dolarów
Cjsztuje podróż przez morze i to 
lijlepszemi i najstarszemi okrętami

Najlepsza sposobność do kupo- 
<vama kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż
szone.

I. Weńdziński.

J. C ern k
Hotel Ko ś c i u s z k i

11 South Uaiial Str.
Wilkesbarre, Pa. 

naprzeciw dworca New Lehigh Valley 
poleca się względom 

Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich inny<-h '-horobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, sohistośó zna-
na w mieście.

we

FRANK STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy- w rozdrożuicnio

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Marzędzi rzemieślniczych 
wyboru pie ów — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no irym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenne

Chicago Lii.

„ R u NT A i FAR MY
wHOFA PARK OS IDZIE 

jako też LOTY w miasteczkach HOFA 
PARK 1 r,owo wyłożonem > PUŁASKI. 

Nowe grunta na przeszło 2,000 farm. Osada ta jest w lepszem 
położeniu jak którakolwiek inna w Ameryce .

500 nagrody
temu, który może udowodnić, że którakolwiek inna osada polska w Amery*

Po^wnaniu z tak mało nieużytkami j^k H .fa Park.
zdrowyTrd^w ł mUiony wysmukkch,
podatne na dLk i S n’e Zg'*,ją W 50 do 100 lat^h i są bardzo
prz^uaine na deski 1 onaulee wszelkiego gatunku

Woda czysta i bar Izo zdrowa.

ce

Studnie w przecięciu 12 stóp głębokie, nigdy nie wysychają.
Wiele źródeł i pięknych strumyków ziele ną pokrytymi smugami.
Pełno ryb wszelkiego gatunku w wschodniej i zachodniej części osady.
Wylewy są tu nie znane, a susze bardzo rzadko się zdarzają w tej części Wi- 

skonsini; klimat jest bardzo zdrowy.
Siedm rozmaitych kolei można osiągnąć od Hofa Parku i Puławskiego w 

1 do 3 godzin jazdy.
Na wszystkich tych kolejach przechodzi 2 do 6 pociągów osob. dziennie.
Wyborne* linie okrętowe na głębokiej a wązkiej zatoce „Green Bay“ regulu* 

ją cenę przewozu kolejami, tak, że te muszą brać jak najniższe ceny za przewóz to 
waiów i zboża.

Te linie okrętowe oddalone są od tej osady 10 do 20 mil.
Wiele dobrze uprawionych farm, znajdujących się pośród mych gruntów, mo

żna nabyć od innych naród >wości bardzo tanio. •
Farmy te były uprawione zanim Polacy zaczęli się tutaj osiadać i znajdują 

się obecnie w bardzo dobrym stanie.
Jeżeli życzycie sobie mieć więcej objaśnienia o mojej Osadzie, albo chcecie 

się szczegółowo o jaką rzecz zapytać, proszę do mnie napisać; skoro tylko przeczy
tacie niniejszo ogłoszenie, a natychmiast odpowiem na Wasze pytania i przj szlę 
Wam mapy i cy rk u larze, które Wam dadzą dokładne objaśnienie o mej Osadzie.

Już przeszło 300 famibj polskich zakupiło sobie grunt w tej Osadzie.
Proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do:

•t .t ttfłt? 119 W. Water Str.
V, V* HUT Milwaukee, Wis.

Grocernią inoję przeniósłem do 
własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama .się re
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Kalon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.
August dren lich i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój

ESTAD 18*«
ihe moFt popular Weekiy newe- 

papor deróted to science, meensmes, en- 
Kinoerinir. discoreries, inrentions and patents 

erer published. Erery number illustratod with 
eplendid cngravingB. This publication, furnishei" 
a most raluable encyclopedia of information which 
no person should bo without. The popularity of 
tho Scientifio Amebican is snch that its cir- 
culation nearlr eauals that of all other papers of 
its classcombtned. Price. *3.20ayear. Biscount 
toOlnhs. Sold by all newedealers. MUNN 4 CO., 
Publishors, No. 361 Broadway, N. Y.

—::WIN::—
telle

AMERYKAŃSKICH
jako też i

342, 344 i 34(1 4taul. i 44f» E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

HURA! HURA! HUR<
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

ma najpiękniejszy

T

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów róhnezych, zgoła wszys
tkiego co w kożdym domu do ręki 
nieodzownie notr^ebnem. niechaj idzie do 

W. KROEGES, 
Narożnik Gr<>ve i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, W 1 S C ON S IN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis..

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier- 
oszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cena- h.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. ^wuenderoth.

_ RY ALL ODDS

>KDEST EODIPPED
RAILROAD IN THE WORLD.

Zaznacza się ku wiedzy każdemu
aS^CHICAGOI NORTH WESTERN^D

KOLEJ ŹKŁAZNA
jest najlepszą i najkrótszą linią pomię

dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LlFOąHU I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bayj.Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshaiłtown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomnięjszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, ą p a- 
lacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
święcie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro-1 
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

• Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y, 

CHICAGU 11,1,. ’
Jno L. Ferguson Jno S. George
City Patts. Agt. Com‘1 Ajrt.

MILWAUKEE WIS.

TC ADAMWWSTT
Krawiec nięzki
847 E. 9tli Str.

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbi •: o.-h, 

% dn'cm 1 Lipcu rb. zumknąłen mój 
skład Garderoby Męskiej pray 

6 ulicy, lecz prow: dzę tako
wy i przyjmuję wszel

kie zamówieniu nu
Ubiory Męzkie 

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
•ak dawnie] podług najnowszych żumaPr 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko. 
wanych.______________________

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pola- 
ca się Szanownej Publiczności.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Forsy tli Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

Notariusz publiczny 124 Townsend 
str* Buffalo N. Y.

Wjstawia Karty okrętowe na najle
psze okrętu parowe z Bremen, Ham
burga i Antwerp wprost do Nowego 
YorsU. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
inachty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańNaą dr -gą

Zmienia pieniędze pruskie na Ameiy- 
kańskie i Amen kańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiark' wanacenę.

jF* A. Cjiórski.
Jak można robić karmelki?

Książka ta poucza najlepiej, jak mo
żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc nu że 
takowe eam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych. lub 18 dwu- 
centowych, a przęślemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

DcCLARKE

A tW Al RR Mi Munn A Co. h»r. 
Al fclM I O. alsohadThlrty- 

Seven Yęars’ practico beforo 
the Patent Office, and have prepared 
moro than One Hundred Thous- 

■ and applications for patents in tne 
United States and foreign countries. 
Caveats, Trade-Marks, Copyright., 

— Assignments, and all other papers for 
eecuring to inrentors their rights in the 
United States, Canada, England, France, 
Germany and other foreign countries, pre
pared et ehort notice and on reasonable ternie. 

Information as to obtaining patents cheer- 
fnlly given without charge. Hand-books of 

—— information sent free. Patents obtained 
through Munn A Co. aro noticed in the Scientific 
American free. The advantage of such notice is 
weil understood by all persona who wish to dispoee
Of Addrw^ MUNN & CO.. Office Scix>imo 
Amtbican, 3C1 Broadway, Kew York.

Nie bierzc żadnej
z.aplaty dopóki eię

Rok założenia
1851

chory nie polepszy | Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi
czności, co świadczą stósy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed
tem dawał.

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiei.

Kolej żelaznaPamiętać należy, że jedna stra- — . . ł azna
szna zaniedbana choroba, leczona pociągi dotąd 1 napowrót dzienni* 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie

- pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi Pagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na daennycb po
ciągach. —

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o S.W P. M.
Takżeelegancki wagon sypialny z Milwaukee do 8teven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwauke 
już o godzinie 9tej wieczór.

sami swoje cierpienia.
Bady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stein zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny postuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W # Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
E. 1>. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

t codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falis, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Focfiągi pr»y i odchodzą 

z U&1OA DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERIL1, 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

-------- -------—-------------------- F. N. Finney, Jas. BarkerGospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa- 

milii amerykańskich, poselać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, — .
tak dla młodej jak i st rej gospodyni. J. U.Uorrigan i Syna 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli- Uock ul. przy moście Pleasant
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, . i , • • . .
którym pojedyńcze numera poselać bę- * 84^-4 IcklU 111 ck AV C.
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy W północnej stronie nr. telefonu 792 
bowiem to przekonanie, że każda gospo- 1
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Kupujcie 
drzewo i wegle 

od

w południowej 422—4.
Ceny nasze są następujące:

Chestnut Coal $ 6,75 •
Qt-------Stove Coal

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel jPolski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 l>ruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,
■ |l|l^l^llllllll■■llllll■l ■ Ul I...... ■!

DR. H. XELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z nim widzieć
W aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 648
I Mitchell ulicy
) 4-ta Ave

Milwaukee, Wit.

Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,75
6,50
6,50
5,00

Drzewo maplowe 6,50
Drzewo bukowe 6,00
Odżynki 4,50

J. C. Corrigau i Syn
w Milwaukee.

____ _____
K. Smakowski, M. Dr.

115 Allen Str. blizko Delancey Str.
w Nowym Jorku.

Godziny ofisowe.
8—10 rano ) w Niedzielę

12— 2 po połud.) od godziny lOtej rano k
6— 8 wieczorem) do 2giej po południu.

2

Maryjanna Nyka 
533 Mapie ul. 

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako 

Akuszerka Rolska 
pomocą w chorobie niewiast * wow 

gółnie dzieci.


